
Szybkościowy
remont

turbozespołu
w Siłowni

Jaworzno II

Zelektrowni
Jaworzno II o-

trzymaliśmy meldunek o

przedterminowym zakoń­
czeniu kapitalnego remontu

turbozespołu nr 5.

Zamiast, jak planowano, 21

bm., turbozespół podjął pono­
wnie produkcję już 17 bm. w

godzinach wieczornych. Pierw­
sze 48 godzin pracy wykazały
pełną sprawność agregatu i

potwierdziły wysoką jakość
dokonanych robót.

Szybkościowe przeprowadza­
nie remontów to jedno z zo­
bowiązań załogi wysuniętych
w toku opracowywania zało­
żeń produkcyjnych pięciolatki.

U podstaw sukcesu jaworz-
niczan legła dobra organiza­
cja: staranne przygotowanie
stanowisk roboczych, wcześ­
niejsze zebranie niezbędnych
materiałów i części, wreszcie

opracowanie dokładnego har­
monogramu robót.

Wyróżniły się szczególnie
brygady remontowe Adamow-
skiego, Brużyny, Pituły, Sze-

wały pracujące pod kierownic­
twem inż. Ślusarczyka.

Przy przeprowadzaniu re­
montu współpracował z zespo­
łami robotniczymi radziecki

ekspert techniczny, niezwykle
popularny w Jaworznie
Niekrasow.

Dzięki wcześniejszemu
czeniiu turbozespołu do

dukcji, Siłownia Jaworzno II

jwytworzy w sierpniu dodatko­
wo 5.440 tys. kWh energii e-

lektrycznej. Brygady remonto­
we otrzymały specjalne pre­
mie pieniężne. (aw)

lłi.l
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KOMUNIKACJA MIĘDZY
JAPONIĄ A CHRL

PEKIN.

Radio tokijskie podało, te japońskie
towarzystwo ieglugowe „Jamaszita Kl-

son” zamierza uruchomić regularną II-

•ię komunikacyjną między Japonią a

Chińską Republiką Ludową.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! Propozycje Indii w sprawie Snezn

Tylko z ndziolem Egiptu
W®JfrC?ftw® możliwe jest rozwiązanie

I
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kwestii sueskiej
Piąte posiedzenie konferencji londyńskiej

LONDYN
Na poniedziałkowym — piątym z kolei — posiedzeniu kon­

ferencji londyńskiej pierwszy zabrał glos szef delegacji hin­
duskiej Kriszna Menon. Przedstawił on propozycje zmierza­
jące do uregulowania kwestii

Rola związków zawodowych
w walce o obronę

interesów ludzi pracy
tematem obrad VIII Plenum CRZZ

20 bm. rozpoczęło się w Warszawie VIII plenarne posiedze­
nie Centralnej Rady Związków Zawodowych. W pierwszym
dniu na obradach Plenum obecni byli: zastępcy człon­
ków Biura Politycznego KC PZPR: wiceprezesi Rady Mini­
strów — Stefan Jędrychowskii Eugeniusz Stawiński oraz

sekretarz KC PZPR — Jerzy
Referat pt. „O pogłębienie

demokracji robotniczej w za­
kładach pracy, o podniesienie
roli związków zawodowych w

życiu politycznym i gospodar­
czym kraju" wygłosił przewo­
dniczący CRZZ — Wiktor
Kłosiewicz.

Nad referatem wywiązała
się dyskusja, .w której wzięli
udział: przewodniczący
WRZZ — Rzeszów — Chaber,
sekretarz ZG Zw- Zaw. Prac.
Przem. Włókienniczego, Odzie­
żowego i Skórzanego — Pi­
wowarska, przewodniczący
WRZZ — Stalinogród — Ku­
bica, sekretarz WRZZ — Poz­
nań — Kędzierski, przewo- j

' Albrecht.

dniczący ZG Zw. Zaw. Prac.
Gosp. Komunalnej — Rowiń­
ski, chiewmistrz z PGR Sze­
liga (zespół Zaborów) —

Niedźwiedzki, mąż zaufania
Prez. Woj. RN w Lublinie —

Kusz, przewodniczący WRZZ
— Koszalin — Wasilewicz,
przewodniczący ZG Zw. Zaw.
Prac. Kultury — Kos i kie­
rownik Inspektoratu Ochrony
Pracy ZG Zw. Zaw- Prac.
Rolnych i Leśnych Kochański.

Większość dyskutantów
przemówienia swe poświęciła
głównie zagadnieniu roli
związków zawodowych w

walce o obronę interesów lu-
I dzi pracy. M. in- przewodni-
1 czący WRZZ — Rzeszów —

Stanisław Chaber stwierdził,
iż mimo uchwał VII Plenum
CRZZ, rola organizacji związ­
kowych jest jeszcze w wielu
wypadkach pojmowana nie>-
właściwie. Organizacje związ­
kowe, zwłaszcza na najniż­
szym szczeblu spełniają czę­
sto nadal rolę wykonawcy po­
leceń kierownictwa admini­
stracyjnego, zamiast bronić
interesów klasy robotniczej.

Mówca stwierdził, iż wbrew
postępującej demokratyzacji
naszego życia, wiele decyzji
administracyjnych . podejmo­
wanych jest odgórnie, z po­
minięciem opinii pracowni­
ków. Jako przykład podał on

przeprowadzoną
gulację płac w

Przeznaczono tu
na podwyżki, ale
lejarze są rozgoryczeni,
nieważ zdaniem większości,
nie wszystkie podwyżki zosta­
ły słusznie przyznane.

St. Chaber poddał krytyce
obowiązujący obecnie system
ustalania cen na niektóre ar­
tykuły przemysłowe oraz u-

sługi. Stwierdził cn, iż w tym

ostatnio re-

kolejnictwie.
duże sumy
mimo to ko­

po-

zakresie panuje prawdziwa
dżungla przepisów.

Niezmiernie ważny problem
likwidacji różnić w uprawnie­
niach między pracownikami
umysłowymi i fizycznymi po­
ruszyła w dyskusji Irena Pi­
wowarska. „Jest to problem
szczególnie trudny — powie­
działa ona — wywołuje wiele
słusznych pretensji pracowni­
ków. I dlatego powinniśmy dą­
żyć do tego, aby bardziej zde­
cydowanie niwelować te róż­
nice, aż do zupełnego ich usu­
nięcia".

I. Piwowarska podniosła
również szeroko dyskutowany
ostatnio problem rzeczywiste­
go włączenia załóg do współ­
gospodarzenia zakładami pra­
cy. Stwierdziła ona, iż drogą
do realizacji tych postulatów
będzie zwiększenie bodźców
ekonomicznych wobec pracow­
ników. Zdaniem dyskutantki,
fundusz zakładowy powinien
stać się czymś w rodzaju dy­
widendy rosnącej w zależności
od wyników pracy załogi.

(Dokończenie na str. 2)

Misja
przemysłowa
Indonezji

przebywa w Polsce

WARSZAWA

Przebywający w Polsce

przedstawiciele misji przemy­
słowej Indonezji w składzie:
Omar Tusin — przewodniczą­
cy misji, Kasman Singodime-
djo — zastępca przewodniczą­
cego, Parada Harahap — se­
kretarz generalny misji oraz

Prihadi — drugi sekretarz zo­
stali przyjęci w dniu 20 sier­
pnia br. przez wiceministra
handlu zagranicznego Edwarda
Demiidowakiego.

Rozmowy dotyczyły rozwoju
stosunków ekonomicznych, a

zwłaszcza wzmożenia wymia­
ny towarowej między Polską
Rzecząpospolitą Ludową a Re­
publiką Indonezyjską.

sueskiej.
Projekt rezolucji w tej spra

wie, zgłoszony przez Menona,
stwierdza, że „kategorycznym

nakazem jest znalezienie po­
kojowego i szybkiego rozwią­
zania kwestii Kanału Sueskie­
go w myśl zasad Karty NZ.

Należy niezwłocznie rozpo­
cząć rokowania w oparciu

°

następujące zasady:
1) uznanie suwerennych

praw Egiptu,
2) uznanie Kanału za inte­

gralna część Egiptu i za szlak

wodny o znaczeniu międzyna­
rodowym,

3) wolna i nieprzerwana że­
gluga dla wszystkich krajów,
zgodnie z układem zawartym
w Konstantynopolu w 1888
reku,

4) wysokość opłat powinna
być utrzymana na sprawiedli­
wym poziomie, a korzystanie
z Kanału powinno być dostę­
pne dla wszystkich krajów
bez żadnej dyskryminacji,

5) Kanał powinien być stale
utrzymywany w odpowiednim
stanie, zgodnie z nowoczesny­
mi wymaganiami techniczny­
mi w zakresie żeglugi,

6) interesy użytkowników
Kanału powinny być odpowie­
dnio uwzględnione.

Przypominając, że Egipt o-

świadczył 21 lipca 1956 r., iż

gotów jest dotrzymać wszyst­
kich swych zobowiązań mię­
dzynarodowych, jak również
respektować konwencję z 1888
roku i porozumienie angielsko-
egipskie z 1954 r. projekt dele­
gacji hinduskiej wysuwa na­
stępujące propozycje:

1) Rewizja konwencji Kon­
stantynopolitańskiej z 1888 ro­
ku w celu ponownego potwier­
dzenia jej zasad i wprowadze­
nia zmian, koniecznych w na­
szej dobie, a zwłaszcza włącze­
nia postanowień dotyczących
sprawiedliwych opłat oraz

konserwacji Kanału.
2) Rozważenie wszelkich mo­

żliwych kroków zapewniają-

cych realizację punktu 1 nie
wyłączając konferencji przed­
stawicieli sygnatariuszy kon­
wencji zl883 roku oraz wszyst­
kich użytkowników Kanału, by
omówić sprawę rewizji kon­
wencji.

'

3) Powiązanie interesów u-

żytkowników Kanału z egip­
skim Towarzystwem Kanału
Sueskiego bez uszczerbku dla

Egiptu jako właściciela i za­
rządzającego Kanałem.

4) Powołanie organu dorad­
czego z przedstawicieli użyt­
kowników na podstawie repre­
zentacji geograficznej i u-

względnienia interesów po­
szczególnych krajów. Organ
ten ma pełnić funkcje dorad­
cze i występować w roli łą­
cznika.

5) Rząd egipski powinien
przekazywać ONZ doroczne
sprawozdania egipskiego To­
warzystwa Kanału Sueskiego.

Kriszna Menon zgłaszając
swoje propozycje zaapelował
do USA, Wielkiej Brytanii . i

Francji, by „stanęły na wyso­
kości zadania i przybrały po­
stawę negocjatorów, nie zaś
dyktatorów". Mówca zazna-

M&raora

Przewodniczący delegacji
Indii—min. Kriszna Menon

Fot. GAF
i

i

(Dokończenie na str. 2)

Rozmowa

Szepiłow — Mfcnon

W dniu 20 sierpnia rano mi­
nister spraw zagranicznych
ZSRR D. Szepiłow odbył roz­
mowę z przewodniczącym de­
legacji indyjskiej na konfe­
rencję londyńską — Kriszna
Menonem.

Z przebiegu dostaw zboża dla państwa

Przodują chłopi województw:
poznańskiego, bydgoskiego i warszawskiego

Żywa dyskusja w trzecim dniu obrad
Plenum ZG ZMP

I część referaiu

przmfcisząccgo
CRZZ

W. Kłesiewicza

zamieszczamy
na stronie 2

Załogi zakładów pracy
protestują przeciwko delegalizacji KPD

WARSZAWA
W szeregu warszawskich zakładów pracy odbyły się 20

bm. masówki protestacyjne
nistycznej Partii Niemiec-

Na wielkim placu Zakładów
Mechanicznych im. Nowotki w

■Warszawie zebrało się blisko
tysiąc osób, które swym u-

działem w masówce pragnęły
zaprotestować przeciwko de­
cyzji za-chcdnio-niemieckiego
Trybunału Konstytucyjnego w

Karlsruhe. Do zgromadzo­
nych przemówił pracownik
tych zakładów, b. więzień obo­
zu w Buchenwaldzi-e — Ta­
deusz Szczerbicki. Przypom­
niał on, jak rozbicie KPD

przez Hitlera stało się począt­
kiem wielkiego terroru fa­
szystowskiego. Dlatego też —

podkreśla mówca — sprawa
delegalizacji nie jest tylko
sprawą narodu niemieckiego,
ale również narodu polskiego.
Jest prowokacją wymierzoną
przeciwko pokojowi.

W uchwalonej rezolucji ze­
brani stwierdzają- „Delegali­
zacja KPD jest wyzwaniem
rzuconym sumieniu całego
świata. Żądamy anulowania
orzeczenia Trybunału Kon­
stytucyjnego w Karlsruhe, o-

brażającego poczucie sprawie­
dliwości i sprzecznego zarów­
no z interesami samego naro­
du niemieckiego, jak i wszy­
stkich miłujących pokój naro­
dów**.

W czasie półgodzinnej
przerwy w pracy, w świetlicy
elektrociepłowni na Żeraniu
zebrała się załoga tęgo wiel­
kiego obiektu przemysłowego
stolicy, O delegalizacji Komu-

przeciwko delegalizacji Komu-

nistycznej Partii Niemiec
mówią robotnicy elektrocie­
płowni jako o fakcie zagraża­
jącym pokojowemu kształto­
waniu się sytuacji międzyna­
rodowej,

— Nasz protest nie jest
wtrącaniem się w wewnętrzne
sprawy NRF — stwierdza m-

in. cieśla Bożym. — Mamy
do tego prawo, pamiętając, że
ten sam akt w 1933 r. zapo­
czątkował hitlerowskie pano­
wanie w Niemczech, które w

konsekwencji doprowadziło do
zniszczenia 'naszego kraju, do
wymordowania 6 milionów

naszych braci.
Jednomyślnie uchwalona re­

zolucja gorąco protestuje
przeciwko powrotowi do me­
tod z okresu hitlerowskiego i

domaga się cofnięcia orzecze­
nia Trybunału, zakazującego
działalności Komunistycznej
Partii Niemiec.

Olbrzymia halę świetlicową
Zakładów im. Róży Luksem­
burg wypełnili do ostatniego
miejsca robotnicy, majstrowie,
inżynierowie. Wśród zabiera­
jących głos znaleźli się starzy
działacze, pamiętający wy­
padki,' jakie wydarzyły się w

Niemczech gdy Hitler doszedł
do władzy. Mówcy wyrażali
swą solidarność z walczącą
niemiecką klasą robotniczą,
co znalazło swój dobitny wy­
raz w uchwalonej rezolucji,
potępiającej decyzję Trybuna­
łu w Karlsruhe.

Masówka protestacyjna od­
była się również w Tarcho­
mińskich Zakładach Farma­
ceutycznych. Z uwagą słucha­
li zebrani m. in- wypowiedzi
pracownika fabryki Kondrata,
któremu hitlerowcy zamordo­
wali w czasie wojny rodziców,
a jego jako 10-letnie dziecko
wywieźli do Niemiec. Mówi
on, jak serdeczną pomoc i o-

piekę okazali mu wówczas ro­
botnicy niemieccy, wśród któ­
rych było wielu komunistów.

W uchwalonej rezolucji za­
łoga Tarchomińskich Zakła­
dów Farmaceutycznych wyra­
ża energiczny protest prze­
ciw delegalizacji KPD. — Za­
pewniamy komunistów nie­
mieckich, że jesteśmy z nimi
w ich trudnej walce — brzmią
końcowe słowa rezolucji.

WARSZAWA
Dyskusja w trzecim dniu obrad Plenum Zarządu Głów­

nego Związku Młodzieży Polskiej miała ożywiony, napraw­
dę „młodzieżowy*” przebieg,
wystąpienia spotykały się z

W obradach Plenum uczest­
niczył sekretarz KC PZPR —

Jerzy Morawski.
Najczęściej poruszanym pro­

blemem była sprawa Stale
zmniejszającego śię autorytetu
organizacji ZMP-owskich oraz

słabej ich więzi z ogółem mło­
dzieży. Główne przyczyny tego
stanu rzeczy sekretarz Zarzą­
du Głównego ZMP Jan Szy­
dlak upatrywał w oderwaniu
działalności ZMP wśród mło­
dzieży od całokształtu życia
politycznego kraju, od fakty­
cznego położenia społecznego
i ekonomicznego mas młodzie­
ży.

J. Szydlak poruszył również
sprawę stosunku między par­
tią a ZMP. Stwierdził on, że o-

bok działalności członków
partii w organizacjach ZMP-
owskich, niezbędne jest żyw­
sze zainteresowanie komite­
tów partyjnych pracą wśród
młodzieży.

O sprawie autorytetu ZMP
mówił również redaktor na­
czelny tygodnika „Po prostu*”
— Eligiusz Lasota. Poddał on

krytyce działalność Prezydium
Zarządu Głównego ZMP, któ­
re w okresie narastającej ak­
tywności młodzieży po XX
Zjeździe KPZR, poszukiwania
nowych dróg i form pracy —

długo nie ustosunkowało się
do wysuwanych przez młodzież
poglądów, oczekując na dal­
szy rozwój wypadków.

W dyskusji podkreślono, że
wiele sukcesów odniesionych
przez nasze państwo ludowe,
należy zawdzięczać m. in. o-

fiamej, patriotycznej postawie
młodych robotników, chłopów
i inteligentów. Stwierdzono
przy tym, że dające się zau­
ważyć od pewnego czasu zo­
bojętnienie młodzieży wobec
stojących przed nią zadań, wo­
bec spraw ogólnopaństwo-
wych, należy przypisać w pe­
wnym stopniu błędom w na­
szej propagandzie, oderwaniu
się od wielu naszych postępo-

Pismo Harry Pollitta do Edena
LONDYN

„Przewodniczący Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii,
Harry Poliitt wysłał do premiera Edena list, w którym
zwraca się z prośbą, by uczynił w Bonn demarche w związ­
ku z zakazaniem przez rząd NRF działalności Komunis­
tycznej Partii Niemiec. Nawiązując do delegalizacji KPD,
Harry Poliitt pisze:
„Akt ten wywołał poważne zaniepo­

kojenie w Anglii. Lian! obywatele pa­
miętaj?, ie wialnio tego rodzaju kro­
ki podjął reżim hitlerowski w pierw­
szych latach twego Istnienia. Za kro­
kami tymi następowały czyny wymie­
rzone przeciwko wszelkim demokratycz­
nym pogledom w Niemczech.

Akt taki meże przynleżć tylko
szkód? rozwojowi demokracji w Nlem-

rzęch zachodnich oraz wpłynąć ujem­
nie na perspektywy zjednoczenia Nie­
miec I na sprawę pokoju powszechne­
go'”,

Dziennik „DAILY WOR-
KER“ w artykule redakcyj­
nym protestuje zdecydowanie
przeciwko delegalizacji Komu­
nistycznej Partii Niemiec.

a ciekawe, niekiedy polemiczne
żywą reakcją sali.

wyeh i patriotycznych trady­
cji, co często było wykorzy­
stywane przez reakcyjne śro­
dowiska. Zadaniem ZMP —

mówiono — jest wydobyć nie
tylko tradycje bojowników AK
i BCh, ale także tradycje żoł­
nierzy polskich na wszystkich
frontach wojny światowej.

Różnice zdań wystąpiły m.

in. w oświetlaniu kwestii świa­
topoglądowych. Niektórzy
mówcy wypowiedzieli się za

ostrzejszym zwalczaniem i-
dealistycznych poglądów, inni
byli zdania, że należy ograni­
czać się do propagandy nau­
kowego materializmu.

W czasie Plenum omówiono
również sprawę bezdusznych
metod stosowanych przy likwi­
dacji młodego zespołu pieśni
i tańca CRZZ „Skolimów”*
przez niektórych pracowni­
ków związkowych m. in. b.
kierownika wydziału kultury
CRZZ J. Grzyba. Wysunięto
wniosek o przejęcie tego ze­
społu przez ZMP.

Duże poruszenie na sali ob­
rad wywołały wystąpienia
młodych pisarzy Wiktora Wo­
roszylskiego i Grzegorza Laso­
ty, W prostych, szczerych i
żarliwych słowach mówili oni o

potrzebie odnowienia metod i
form działalności ZMP, aby
trafiała ona do młodzieży, łą­
czyła się z jej zainteresowa­
niami, a jednocześnie wycho­
wywała ją w duchu marksi-
zmu-leninizmu. Obaj mówcy
dali także wyraz nurtującym
ich wątpliwościom dotyczącym
dzisiejszego stanu j perspek­
tyw rozwojowych ruchu mło­
dzieżowego w Polsce.

Zab erający głos w dyskusji
mówili również o wypadkach
poznańskich, a w szczególności
o bolesnym fakcie licznego u-

działu w nich młodzieży. O-
strej krytyce poddano wyjaś­
nienia złożone przez przewod­
niczącego Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP w Poznaniu Ale­
ksandra Młodzianowskiego. —

Dyskutanci stwierdzili, że

wyjaśnienia te są jeszcze jed­
nym dowodem niewłaściwej
pracy kierownictwa poznań­
skiej organizacji ZMP.

Ostatnim mówcą w trzecim
dniu obrad Plenum był sekre­
tarz ZG ZMP Leon Janczak.
Jednym z głównych tematów
poruszanych przez niego była
sprawa udziału młodzieży w

wielkim procesie demokraty­
zacji życia kraju.

Obrady trwają.
i (Referat przewodniczącej
-4 ZG ZMP H. Jaworskiej, wy-

głoszony w pierwszym dniu
obrad Plenum — zamiesz-

■4 czamy na str, 3).

K. J. Woroszyłow
wyjechał

do Finlandii
MOSKWA

20 sierpnia z Mo-
Finlandii na za-

prezydenta Urho

N. A.
prze-
i ob-
F. D.

W dniu
skwy do
proszenie
Kekkonena wyjechał prze­
wodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR K. J.
Woroszyłow.

W podróży do Finlandii
K. J. Woroszyłowowi to­
warzyszą: sekretarz Prezy­
dium Rady Najwyższej
ZSRR A. F. Gorkin, mini­
ster kultury ZSRR
Michajłow, minister
mysłu papierniczego
róbki drzewa ZSRR
Waraksin. Wraz z K. J. Wo-
roszylowem wyjechał am­
basador Finlandii w Związ­
ku Radzieckim E. Vuori.

Na Dworcu Leningradz-
kim w Moskwie K. J. Wo-
roszyłowa żegnali: N. A.
Bułganin, Ł. M, Kagano-
wicz, G. M. Malenkow, M.
G. Pierwuchin, M. Z. Sa-
burow, A. B. Aristow, P. N.
Pospiełow.

Obecni byli również
członkowie korpusu dyplo­
matycznego.

RADZIECKIE SZCZEPIONKI
PRZECIWKO

HEINA-MEDINA

Raiło moskiewskie podało, i» w

najbliższym czasie w Związku Radziec­
kim rozpocinle się masowa produkcja

radzieckiej szczepionki przeciwko para­
liżowi dziecięcemu.

Mimo trudnych warunków atmosferycznych, w jakich w

tym roku odbywają się opóźnione żniwa, wiele gospodarstw
chłopskich dostarczyło do punktów skupu znaczne ilośei
ziarna z tegorocznych zbiorów. Są też takie gospodarstwa za.
równo indywidualne — jak i zespołowe, które toykonaly już
roczne plany obowiązkowych
Do nich należy m. in. 202

chłopów z 5 wsi, wchodzących
w skład gromady Paprotnia w

pow. Konin — pierwszej w

Wielkopolsce, gdzie wszyscy
rolnicy wypełnili swój obo­
wiązek wobec państwa.

Najwięcej zboża dostarczają
dotychczas chłopi woj. po­
znańskiego, bydgoskiego i war- ■
szawskiego. Np. w woj. po­
znańskim dziennie skupuje się
obecnie ok. 4 tys. ton ziarna.
Duże ilości zboża odstawiają
również PGR, skąd codziennie
napływa do punktów skupu
ponad 5 tys. ten ziarna. Za­
sługuje to na podkreślenie,
gdyż również gospodarstwa
państwowe muszą w tym roku
przezwyciężyć wiele obiektyw­
nych trudności.

Stosunkowo małe ilości ziar­
na z tegorocznych zbiorów do­
starczają chłopi takich woje­
wództw, jak: lubelskie, biało­
stockie i wrocławskie. W nie­
których z tych województw
skupuje się obecnie połowę, a

nawet mniej tej ilości zboża,
jaką przewidują uzgodnione z

chłopami terminarze dostaw. I
Niewątpliwie jest to przede I

dostaw.

wszystkim wynik często pada­
jących tam deszczów, które u-

trudniają sprzęt zboża. W o-

statnich dniach jednak nastą­
piła pewna poprawa pogody i
w tych warunkach, przy odpo­
wiednim wysiłku istnieje moż­
ność wykonania sierpniowego,
poważnie obecnie zagrożonego
planu dostaw.

Dużym zainteresowaniem
wśród rolników i spółdzielni
produkcyjnych cieszy się za­
wieranie umów
nadwyżek zboża. Jak się obli­
cza, gminne spółdzielnie oraz

PZZ podpisały z rolnikami u-

mpwy na dostawę przeszło 50

tys. ton zboża.

na dostawę

WYPADEK
SAMOCHODOWY

PREMIERA NEHRU
Premier Indii Jawaharlal Nehru za­

stał lekko ranny w wypadku ssimocho-

dawym, który wydarzył się podczas
podróży inspekcyjnej premiera wo-

kręgu Andzar. spustoszonym w ubie­

głym miesiącu przez taęslenie ziemi.

Samochód wywrócił się wskutek za­
nucenia nsi śliskiej szosie. Premier

Nehru doznał lekkich obrażeń kalana

i łokcia, lecz nie przerwał swej pa-

dróży inspekcyjnej.

£ TC skoczyłaO® JO Duńska-Krzesińska

ustanawiając rekord świata

BUDAPESZT (obsł. wł.)
W drugim dniu rozgrywanych w Budapeszcie mię­

dzynarodowych zawodów lekkoatletycznych wielki
sukces odniosła czołowa zawodniczka polska — Duń-
ska-Krzesińska. Ustanowiła ona nowy rekord świata
w skoku w dal uzyskując odległość 6,35 m.

Poprzedni rekord należał
do zawodniczki radzieckiej
.Winogradowej i wynosił
6,31 m.

Tak więc skocznia buda­
peszteńska okazała się wy­
bitnie szczęśliwa dla Pola­
ków, gdyż jak już informo­
waliśmy, w niedzielę Gra­
bowski ustanowił na niej
nowy rekord Polski.

Strzelcy wyjechali do I

Bułgarii
W poniedziałek 20 bm. wy­

jechała do Sofii ekipa polskich
strzelców, którzy w ramach
przygotowań przedolimpij­
skich wezmą tam udział w

międzynarodowych zawodach
w strzelaniu do rzutków w

dniach 25 i 26 bm- Oprócz Po­
laków i gospodarzy w zawo­
dach wezmą również udział
Rumuni i Węgrzy.

...a kolarze
do Bratysławy

Do Bratysławy wyjechało
trzech polskich kolarzy: La­
sak, Jarząbek i Osiak. Polacy
wezmą udział w 7 etapowym
Międzynarodowym Wyścigu
Dookoła Słowacji.

Motocykliści TKM

zwycięzcami eliminacji
motecrossowej

W rozegranej ostatnio III
eliminacji motocrossowych
mistrzostw Okręgu Krakow­
skiego PZM zwyciężyli w pun­
ktacji zespołowej motocykliś­
ci zakopiańskiego TKM —

28 pkt. przed Unią Kraków 12
pkt. i Cracovią 6 pkt.

W poszczególnych klasach
maszyn na pierwszych miej­
scach uplasowali się następu­
jący zawodnicy:

125 ccm — l.Winnik (Unia),
2. Papież (TKM).

250 ccm — 1- Roj Gąsienica
(TKM), 2. Maak (Cracoyia).

. 350 ccm —

(TKM),
. (TKM).

2.
1. Chowaniec
Roj-Gąsienica
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0 pogłębienie demokracji robotniczej
w zakładach prucy,

o podniesienie roli związków zawodowych
w życiu politycznym i gospodarczym kraju

przemówienia wifglosxcneęo przez UJ. Khsiewicst

na Plenum Centralnej tZadtf Związków Zawodowych

SZCZEGÓLNIE ważnym
i czułym problemem w

procesie demokratyzacji
naszego życia jest obecnie
sprawa zwiększenia upraw­
nień załóg, a zatem dalszej
aktywizacji zakładowych or­
ganizacji związkowych. Tere­
nem bowiem — gdzie powinna
się ześrodkować cała działal­
ność związków jest zakład
pracy. Stąd przede wszystkim
powinniśmy zastanowić się
nad środkami jakie należy
podjąć, aby zgodnie z uchwa­
łami VII Plenum partii zwięk­
szyć udział załóg w rozwiązy­
waniu kluczowych spraw swo­
ich zakładów pracy, dotyczą­
cych produkcji, warunków

pracy i bytu załóg, by za­
pewnić dalszy postęp demo­
kratyzacji w zakładach pra­
cy. a w ramach tego bardziej
skuteczną obronę interesów

załóg f: i zagwarantowanie
wszelkich uprawnień pracow­
niczych.

Działalność związków w

służbie ludzi pracy to z jednej
strony wałka o zabezpieczenie
klasie robotniczej tego wszys­
tkiego, co gwarantuje Konsty­
tucja, ustawy, uchwały rządu
i umowy zbiorowe, z drugiej
strony — to w oparciu o głę­
boką znajomość sytuacji ludzi

Wypaczenia w działalności

związków zawodowych
w minionym okresie

1711 PLENUM KC Partii
y 11 szczerze, otwarcie

przedstawiło narodowi

ocenę minionego okresu, ocenę
realizacji Planu 6-letniego.

Pamiętając o osiągnięciach
—- mówi dalej W. Kłosiewiicz
— widzimy tym ostrzej braki
i słabości w realizacji planu,
wśród których sprawą najdo­
tkliwiej odczuwaną przez lu­
dzi pracy jest niewykonanie
nałożeń planu w zakresie
wzrostu stopy życiowej.

W tym czasie miało miejsce
ograniczanie i uszczuplanie
szeregu uprawnień instancji i
władz terenowych oraz kiero­
wnictwa zakładów pracy, przy
równoczesnym ześrodkowaniu
funkcji dyspozycyjnych nawet

w sprawach drobnych — na

szczeblu centralnym.
W tym czasie poczyniono ze

strony administracji gospodar­
czej szereg kroków prowadzą­
cych do uszczuplenia z dawna
nabytych praw i przywilejów
robotniczych, do pogorszenia
warunków płacy w dredzie za­
ostrzania noirm i podwyższe­
nia planów bez dostatecznego
uzasadnienia ekonomicznego.
Trzeba stwierdzić, że wobec
tych wszystkich faktów, nie

było dostatecznego przeciw­
działania ze strony związków
zawodowych, a nawet często­
kroć godzono się biernie z tym
stanem rzeczy, ulegając teorii
o prymacie interesów produk­
cji, gubiąc z oczu człowieka w

jednostronnej pogoni za pla­
nem. Odstąpiono niemal po­
wszechnie w tym czasie od

słusznych zasad systematycz­
nego’omawiania po gospodar­
sko z załogą planu zakładu i
trudności w jego,realizacji —

od liczenia się. z j®.i zdaniem.
Częstokroć w miejsce prawi­

dłowego stosowania bodźców

ekonomicznych uciekano się
do metod administrowania i

wydawania nakazów.
Niesłuszne praktyki admini­

stracji, jak również występu­
jące w tym okresie poważne
wypaczenia w działalności
związków, biurokratyczne me­
tody ich pracy, oderwanie od

potrzeb załóg — wszystko to

godziło w socjalistyczną zasa­
dę udziału klasy robotniczej w

gospodarowaniu zakładem.
Stan ten powodował też wy­
paczenia idei współzawodnic­
twa socjalistycznego, które
może się rozwijać jedynie na

zdrowym podłożu poszanowa­
nia głosu załogi.

Naruszieniie uprawnień pra­
cowniczych miało miejsce rów­
nież w zakładach poznańskich.

Jak wiadomo, wobec robot­
ników ZISPO zastosowano bez­
prawnie, przy biernej posta­
wie związku, inne zasady ob­
liczania podatku od uposażeń,
niż te, które wynikają z prze­
pisów o ulgach podatkowych
dla przodujących w pracy.
Gwoli prawdzie stwierdzić
trzeba, źe w następstwie póź­
niejszych interwencji związ­
ków, to niesłuszne zarządzenie
zostało jeszcze w roku ubie­
głym cofnięte, ale nie załat­

Czy istnieją w naszych warunkach

sprzeczności pomiędzy
załogami i przedsiębiorstwem

PRZEDE wszystkim zajmie-
my się omówieniem niektó­
rych szczególnie ważnych

stron ■działalności związkowej
w zakresie obrony interesów

pracowniczych i zabezpiecze­
nia należnych robotnikom u-

prawnień.
Jak wiadomo, w krajach ka­

pitalistycznych, gdzie istnieje
wyzysk klasy robotniczej i

stąd zasadniczy antagonizm

pracy formułowanie pro­
gramu dalszego postępu
w dziedzinie poprawy -warun­
ków bytu i zaspokajania ro­
snących potrzeb mas pracują­
cych na gruncie istniejących
realnie możliwości.

W związku z tym na obec­
nym plenum powinniśmy tak­
że zastanowić się, jak podnieść
rolę związków w całokształcie
życia politycznego i gospodar­
czego kraju, a w szczególności
w dziedzinie ustalania propor­
cji podziału dochodu narodo­
wego i programu poprawy by­
tu ludzi pracy, jak zabezpie­
czyć realizację tego programu
1 jego dalsze rozszerzenie w

miarę powstawania i wygospo­
darowywania nowych środków.

Trzeba przy tym widzieć
wyraźnie, źe decydującym
czynnikiem poprawy położe­
nia klasy robotniczej, związa­
nym z pogłębieniem procesu
demokratyzacji jest pomyślna
realizacja planów produkcyj­
nych.

Stąd wzrost roli związków
zawodowych musi oznaczać ró­
wnocześnie wzrost ich odpo­
wiedzialności za produkcję,
poprawę organizacji pracy,
wykrywanie rezerw, za oszczę­
dną, prawidłową gospodarkę
zakładu.

wiono innych spraw wysuwa­
nych pnzez załogę.

Powodem wielkiego rozgo­
ryczenia załóg ZISPO i ZNTK

był również fakt poważnego
ograniczenia w sposób mecha­
niczny godzin nadliczbowych,
co wpłynęło na znaczne pogor­
szenie zarobków robotników.
Mimo że postępowanie takie

sprzeczne było ze stanowi­
skiem reprezentowanym przez
związki zawodowe, nie napot­
kało ono na opór ze strony
miejscowego związku zawodo­
wego.

Konieczne jest, abyśmy dzi­
siaj spojrzeli w świetle oceny
błędów danej przez VII Ple­
num KC PZPR i w świetle

wypadków poznańskich na

pracę związkową i wyciągnęli
z tych wydarzeń zasadnicze
wnioski dla dalszej naszej
działalności.

Jaki jest generalny wniosek
z wypadków poznańskich w

odniesieniu do związków za­
wodowych?

Nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że przebieg tych bolesnych
dla każdego robotnika wyda­
rzeń świadczy o poważnych
słabościach naszej pracy,
świadczy o miedość głębokiej
znajomości potrzeb mas, a w

ślad za tym i nastrojów w ma­
sach, a także o tym, że nie po­
trafiliśmy skutecznie bronić
interesów ludzi pracy przed
biurokratycznymi wypacze­
niami.

Wypadki poznańskie potwier­
dzają w całej rozciągłości ten

fakt, że na przestrzeni ostat­
nich lat, na tle ogólnych zja­
wisk 1 wypaczeń, które omó­
wione byty na III i VII Ple­
num naszej partii, nastąpiło
osłabienie więzi instancji i
organizacji związkowych z

masami i brak wyczulenia
związków na żywotne potrze­
by i sprawy klasy robotniczej.

Niewątpliwie nadmierna
centralizacja zarządzania u-

trudniała szybki:e załatwianie
szeregu spraw, ale równocześ­
nie wiele spraw było takich, i
to bardzo drażliwych, wobec
których organizacje związko­
we i instancje kierownicze nie
zajmowały dostatecznie nie­
ustępliwego stanowiska, baga­
telizowały te bolączki.

I właśnie na tle tej często
słabej, złej pracy związkowej
mogło dojść do tego, że w o-

statnim okresie załogi szeregu
zakładów pracy, w tym rów­
nież robotnicy poznańscy, za­
miast występować ze swoimi
postulatami i domagać się ich
realizacji za pośrednictwem
swoich organizacji związko­
wych, pomijali tę drogę i wy­
bierali spośród siebie odrębne
delegacje dla załatwiania swo­
ich słusznych roszczeń.

Czyż możną ocenić ten fakt
inaczej jak swoiste votum nie­
ufności załóg wobec swojej
prawowitej reprezentacji, jaką
jest organizacją związkowa.

Wypadki poznańskie każą
nam zastanowić się jak zape­
wnić skuteczność obrony co­
dziennych interesów ludzi pra­
cy przez związki zawodowe,
jak nie dopuścić do narastania
konfliktów.

między kapitalistami i klasą
robotóiczą — gdzie państwo
kapitalistyczne wyraża inte­
resy posiadaczy, podstawową
formą walki klasy robotniczej
i związków zawodowych prze­
ciwko dążeniu kapitalistów do

pogorszenia warunków pracy
i płacy, a także podstawową
formą kl -owej walki o prawa
robotnicze i lepsze warunki

życia — jest strajk. Z tym je­

dnak, że pod naciskiem straj­
ku rząd kapitalistyczny i

przedsiębiorca k apita1iatyczny
ustępuje jedynie tam, gdzie
do tego jest zmuszony, nato­
miast zasadnicze przyczyny
strajku, a więc podstawa wal­
ki klasowej — pozostają na­
dal.

W produkcji socjalistycznej
nie ma żadnych zasadniczych
sprzeczności pomiędzy załoga­
mi i przedsiębiorstwem, ani
pomiędzy klasą robotniczą i

państwem. Mogą natomiast

występować takie sytuacje, a

dowiodły tego wypadki po­
znańskie, kiedy naruszane są
uprawnienia pracownicze, kie­
dy sprawy bytu ludzi pracy
przestaj ą być problemami
pierwszoplanowymi. Dzieje się
tak dlatego — ponieważ biuro­
kratyczne elementy w admi­
nistracji państwowej i gospo­
darczej częstokroć nie wyka­
zują umiejętności łączenia in­
teresów produkcji z interesa­
mi człowieka pracy. Ileż to

razy jednostki takie pozosta­
wały głuche na postulaty ro­
botnicze i nie obawiały się, jak
dotychczas, i nie ponosiły od­
powiedzialności za postępowa­
nie sprzeczne z interesami lu­
dzi pracy, załamanie ustawo­
dawstwa pracy, za niewypeł-
nianie swoich zobowiązań wo­
bec załóg.

Są więc w naszych warun­
kach spory i konflikty niean-
tagonistyczne, o charakterze
zasadniczo różnym od konfli­
któw w ustroju kapitalistycz­
nym.

Omówiliśmy szczegółowo ten

problem na VII Plenum CRZZ
wskazując, między innymi, że

zgodnie z leninowskim sfor­
mułowaniem, w związku z pa­
lącą koniecznością podniesie­
nia wydajności pracy, osią­
gnięcia bezdeficytowości i ren­
towności każdego przedsiębior­
stwa państwowego, w? związku
z nieuniknionymi interesami
resortów i przesadną gorliwo­
ścią z ich strony — powsta.ją,
jak to określa Lenin—w dzie­
dzinie zagadnień warunków

pracy w przedsiębiorstwie pe­
wnego rodzaju przeciwieństwa
interesów między masą robot­
niczą a dyrektorami, kierow­
nikami przedsiębiorstw pań­
stwowych, lub instytucjami do
których one należą.

Przeciwieństwa te posiada­
ją inny niż w kapitalizmie,
nieklasowy charakter i dlate­
go środki rozstrzygania tych
konfliktów muszą być inne.

Czy w warunkach budownictwa u-

atraju sacjalistycznega, w warunkach,

gdy lud pracujący obalił panowanie ka-

pltalistdw, walą! w swoje posiadanie

podstawowe środki produkcji | władz?,

gdy rezultaty produkcji służą zaspoka­
janiu potrzeb ludzi pracy I zapewnie­
niu możliwości dalszego rozwoju gos­

O zabezpieczenie klasie roboiniezej
deebedzenia słusznych postulatów

w oparciu o związki zawodowe

Dlatego
też związki

zawodowe w warunkach
ustroju ludowo-demo­

kratycznego nie uważają
strajku za właściwą metodę
walki o zaspokojenie roszczeń
i postulatów ludzi pracy, a

wręcz przeciwnie uważają go
za szkodliwy z punktu widze­
nia interesów klasy robotni­
czej i narodu-

Na naszym dzisiejszym
Plenum powinniśmy omówić
szereg takich środków, które
powinny zabezpieczyć klasie
robotniczej w naszym ustroju
możliwość dochodzenia swo­
ich słusznych postulatów na

innej drodze, właśnie w opar­
ciu o związki zawodowe.

Postarajmy się obecnie bli­
żej sprecyzować działalność"
związków w zakresie zabez­
pieczenia tego wszystkiego co

pracownikom się należy z

mocy obowiązujących praw i

przepisów.
Postawmy w związku z tym

pytanie:
Czy obecnie związki zawodową są

wyposażone w dostateczne uprawnie­
nia gwarantujące im skuteczność za­
łatwiania spraw robotniczych, a tym

samym likwidowania już w zarodku

spraw spornych rodzących się w za­
kładach pracy?

Stwierdzić trzeba, że obec­
ne uprawnienia i kompeten­
cje związków zawodowych nie
są z tego punktu widzenia do­
stateczne. I to jest jedna z

przyczyn słabości związków.
Powiedzmy sobie wyraźnie:

tak jak sprawą decydującą
dla naszego życia gospodarcze­
go jest zakład pracy, gdzie
rozstrzygają się losy produk­
cji, tak sprawą decydującą dla

prawidłowej działalności
związków zawodowych jest
ich pozycja w zakładzie pracy,
gdzie mają miejsce fakty ła­
mania praworządności, naru­
szania uprawnień pracowni­
czych, gdzie kierownictwo
■administracyjne nie zawsze

potrafi godzić sprawę pro­
dukcji z troską o człowieka,
gdzie dają o sobie znać
wszelkie schorzenia biurokra­
tyczne całego naszego apara­
tu.

Zdecydowana walka o li­
kwidację tego. Stanu rzeczy,
tych biurokratycznych wy­
paczeń i schorzeń w aparacie
państwowym i gospodarczym

podarki narodowej, czy w,tych nowych
zupełnie warunkach strajk może po­
zostawać w dalszym ciągu orężem wal­
ki klasy robotniczej i związków zawo­

dowych?

W ustroju ludowo-demokra­
tycznym, polityka partii i rzą­
du służy interesom klasy ro­
botniczej i w ustroju tym
istnieją nieosiągalne w kapita­
lizmie warunki szerokiej dzia­
łalności związków zawodo­
wych. W tych warunkach każ­
dy robotnik może i powinien
znaleźć w naszych instytu­
cjach ludowo - demokratycz­
nych gwarancję dostatecznego
zabezpieczenia swoich intere­
sów. Dlatego też każdy przy­
padek, kiedy dochodzi do

strajku, jest szczególnym sy-
gnąłem, że zakłócone zostało
prawidłowe funkcjonowanie
tych instytucji, że związki za­
wodowe, posiadając określone

uprawnienia w zakresie obro­
ny interesów pracowniczych
nie wypełniają właściwie swo­
ich zadań.

W naszych warunkach każ­
dy przejaw niezadowolenia
załóg i poszczególnych pra­
cowników — każdy przejaw
naruszenia praworządności i
braku troski o ludzi pracy ze

strony administracji pań­
stwowej na wszystkich jej
szczeblach jest i będzie w

jeszcze większym niż dotych­
czas stopniu, sygnałem, naka­
zującym jak najbardziej
energiczne działanie partii,
związków i władzy ludowej
dla bezwględnego zapewnie­
nia należnych pracownikom
świadczeń i uprawnień i speł­
nienia w granicach posiada­
nych przez państwo środków,
dalszych postulatów robotni­
czych, a także — co trzeba
szczególnie podkreślić — li­
kwidowanie przyczyn zadraż­
nień, nieporozumień i konflik­
tów w zakładach.

I w tym niewątpliwie leży
między innymi wyższość na­
szego ustroju nad ustrojem
kapitalistycznym.

Naturalną konsekwencją
strajku jest dezorganizacja i

zmniejszenie produkcji, zry­
wanie planów, zmniejszenie
masy towarowej, a więc usz­
czuplanie dochodu narodowe­
go, stanowiącego w socjaliz­
mie wspólne dobro ludzi pra­
cy. Strajk zatem powoduje
pomniejszenie możliwości
wzrostu stopy życiowej, co jest
przecież w sposób zupełnie o-

czywisty sprzeczne z interesa­
mi klasy robotniczej.

Nie wolno też nie dostrze­
gać faktu, który tak jaskrawo
potwierdza właśnie przykład
Poznania, a mianowicie tego
że strajk stanowi dogodne że­
rowisko dla wroga, przeciw­
stawia klasę robotniczą pań­
stwu ludowemu, podrywa zau­
fanie mas do państwa.

i w związkach zawodowych
jest jednocześnie walką o roz­
wój demokracji w naszym
państwie.

Trudno jest wyjaśniać ro­
botnikowi, przekonywać go,
że jest gospodarzem kraju, je­
żeli nie znajduje to potwier­
dzenia w stosunkach w zakła­
dzie pracy.

Wprawdzie w ostatnim okresie kom­

petencje związków zostały znacznie

rozszerzone. Przejęliśmy techniczną
Inspekcją pracy, której działalność

przyniosła Już pewne faktyczne rezul­

taty, kierujemy działalnością zakłado­

wych komisji rozjemczych, coraz wię­
cej zajłatiów obejmujemy zakładowy­
mi umowami zbiorowymi, ale równo­
cześnie nie potrafiliśmy często zapew­
nić pracownikowi należnego mu urlo­

pu wypoczynkowego, higienicznych I

bezpiecznych warunków pracy. Nie po­
trafiliśmy skutecznie przeciwstawić się

ograniczaniu I uszczuplaniu uprawnień
pracowniczych.

Nawarstwiło się tych spraw
wfiele, wiele nagromadziło się
pretensji do związków za nie­
skuteczność ich działania.

Niewątpliwie brak też było
organizacji związkowej w za­
kładzie niezbędnych środków
dla egzekwowania od admini­
stracji świadczeń należnych
pracownikom oraz dla obro­
ny załóg przed pogarszaniem
w jakimkolwiek stopniu i for­
mie ich warunków pracy i by­
tu.

I dlatego organizacje związ­
kowe, a szczególnie rady za­
kładowe były częstokroć bez­
silne wobec tysięcznych pre­
tensji robotników.

Dlatego z taką powszechną
aprobatą wśród klasy robot­
niczej spotkały się uchwały
VII Plenum KC Partii mówią­
ce o konieczności umocnienia

demokracji robotniczej w za­
kładach, o konieczności zape­
wnienia rzeczywistego wpły­
wu załóg na wszystkie sprawy
zakładów.

Aby jednak zapewnić w pra­
ktyce umocnienie tej demo­
kracji robotniczej konieczne
jest, by w ślad za postulatami
podjęte zostały określone kro­
ki natury prawn-j i organiza­
cyjnej.

(Dalszy ciąg referatu Wikto­
ra Kłosiewicza podamy w na­
stępnym numerze „Gazety")

W ZWIĄZKU
Z DELEGALIZACJĄ KPD

18 sierpnia 1956 r. odbył
się przed Uniwersytetem
Humboldta w Berlinie
Wschodnim wiec protesta­
cyjny przeciwko delegali­
zacji KPD.

VIII Plenum CRZZ
rozpoczęło obrady

(Dokończenie ze str. 1)
Z ostrą krytyką dotychcza­

sowej praktyki dyrygowania
działalnością branżowych
związków zawodowych przez
CRZZ i różne władze admini­
stracyjne wystąpił w dyskusji
przewodniczący Zarządu Głó­
wnego Zw. Zaw. Prac. Kultu­
ry W. Kos. Praktyka ta — zda­
niem mówcy — w głównej
mierze spowodowała obniżenie

autorytetu związków zawodo­
wych wśród pracowników.
„Przecież my nie sadziliśmy
się z wieloma decyzjami, .ak
np. likwidacją układów zbio­
rowych, zawieranych pomię­
dzy ministerstwami i zarz.

głównymi zw. zaw. Często
byliśmy stawiani przed fakta­
mi dokonanymi, często CRZZ

„wyręczała" nas, za nas brała

odpowiedzialność. To w głów­
nej mierze spowodowało, że z

biegiem lat ludzie stracili do
nas zaufanie".

Mówca wskazuje drogi, któ­
re przywrócą autorytet związ­
kom zawodowym. Są to: zwię­
kszenie kompetencji związków
branżowych, powrócenie do
układów zbiorowych pracy, a

także całkowita jawność życia
związkowego tak, aby masy
związkowców wiedziały o ak­

Nixon pewnym kandydatem
Partii Republikańskiej

na stanowisko wiceprezydenta USA
W San Francisco obraduje od poniedziałku zjazd Partii

Republikańskiej USA. Podobnie jak Partia Demokratyczna
w ub. tygodniu na swym zjeździe w Chicago, delegaci repu­
blikanów ustalą kandydatury na prezydenta i wiceprezy­
denta USA, które podczas wyborów listopadowych prze­
ciwstawione będą kandydaturom demokratycznym. Ponadto
Partia Republikańska uchwali swój ramowy program ■wy­
borczy.
Co do kandydatury republi­

kańskiej na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, to w prze-
ciwieństwie do zjazdu Partii

Demokratycznej, który stał
pod znakiem walki między
kandydaturami Stevensona i
Harrimana, nie widać w San
Francisco żadnego poważniej­
szego kandydata obok obecne­
go prezydenta Eisenhowera,
którego ponowny wybór ucho­
dzi za pewny. Zarysowywało się
natomiast aż do ostatnich dni
starcie między dwiema kandy­
daturami na wiceprezydenta
— Nixona, który już obecnie

sprawuje tę godność z ramie­
nia republikanów, oraz Herte-
ra, którego kandydaturę zgłosił
Harold Stassen uważając, że

rdepopularność Nixona wśród
wyborców może wywrzeć uje­
mny wipływ na ogólne szanse

Partii Republikańskiej. Jed­

Bońscy militaryści
pragną przyspieszyć proces

tworzenia Bundeswehry
Prace władz zachodnio-nie-

mieckich nad wskrzeszeniem
nowego Wehrmachtu są w

pełnym toku — podaje ukazu­
jące się w Hamburgu pismo
„Welt am Sonntag". W posz­
czególnych krajach zachodnio-
niemieckich posunięte są one

tak daleko, iż należy oczeki­
wać, że przypuszczalnie we

wrześniu pierwsi poborowi
roczników 1937 i 1938 oraz

mężczyźni z innych roczników
otrzymają karty powołania i
zostaną wcieleni do Bundes­
wehry. W początkach przysz­
łego roku około 100 tys. mło­
dych mężczyzn nałoży mun­
dury Bundeswehry.

Na terenie całych Niemiec
zachodnich czynione są osta­
tnie przygotowania do utwo­
rzenia komisji poborowych, o-

r,az powołania wojskowych
władz administracyjnych.

Jak zakomunikował nie­
dawno rzecznik bońskiego mi­
nisterstwa wojny, Bundeswe­
hra liczy obecnie 47 tys. żoł­
nierzy i oficerów. Tworzenie
zachodnio-niemieckich sił

W przeciwieństwie do hinduskich propozycji

plan Dullesa narusza

prawa suwerenne Egiptu

tualnych pracach kierownic­
twa związków zawodowych.

W. Kos poddaje myśl utwo­
rzenia przy CRZZ zespołu zło­
żonego z posłów - działaczy
związkowych, którzy przed
Sejmem reprezentowaliby ruch

związkowy.
Kierownik Inspektoratu O-

chrony Pracy ZG Zw. Zaw.
Prac. Rolnych i Leśnych — L.
Kochański, wskazując na osią­
gnięcia technicznej inspekcji
pracy w podnoszeniu warun­
ków bhp, stwierdził, iż w mo­
mencie tworzenia tej inspekcji
■zapomniano o prawnej ochro­
nie pracy. Mówca proponuje,
aby powołać specjalny aparat
przy związkach zawodowych,
który zająłby się wyłącznie
sprawami przestrzegania usta­
wodawstwa pracy. Podobnie
jak inni dyskutanci, L. Ko­
chański domaga się, aby nowy
kodeks karny wprowadził od­
powiedzialność za naruszenie

przepisów z zakresu ustawo­
dawstwa pracy.

Uczestnicy obrad powołali
komisję dla opracowania pro­
jektu uchwały Plenum oraz

komisję dla ostatecznego opra­
cowania i przedłożenia uczest­
nikom Plenum projektu nowej
ustawy o radach zakładowych.

Obrady wznowione będą 21
bm.

nakże tuż przed .zjazdem oka­
zało się, że Nixon jest nadal
stanowczo popierany przez sa­
mego Eisenhowera i że jego
szanse zdecydowanie górują
nad szansami Hertera.

Jak donoszą z pewnych
źródeł — pisze 20 bm. komen­
tator Associiaton Press — pre­
zydent Eisenhower wyraził go­
towość utorowania drogi Ni-
xonowi do ponownej nomina­
cji.. Sam Herter ustosunkował

się niechętnie do wysunięcia
swojej kandydatury i oświad­
czył przewodniczącemu zjazdu
Martinowi, że ustępuje pierw­
szego miejsca Nixonowi. Pró­
bne głosowanie przeprowadzo­
ne przez United Press wykaza­
ło, że Nixon może liczyć na

1.156 głosów spośród ogólnej
liczby 1.323. Do wyboru kan­
dydata na wiceprezydenta wy­
starcza 662 głosy.

zbrojnych, jak oświadczył
rzecznik, „nadal przebiega
planowo". Do końca br. licz­
ba żołnierzy i oficerów doń­
skiego Wehrmachtu wzrośnie
do 96 tys. Wiadomości te po­
twierdził gen. Heusinger,
przewodniczący tzw. Zachod-
nio-Niemieckiej Naczelnej
Rady Wojskowej. Zakomuni­
kował on, że obecnie powoły­
wanych jest do Bundeswehry
przeciętnie około 2,5 tys. żoł­
nierzy tygodniowo.

Dziennik „Die Welt", poda­
je, że władze bońskie przepro­
wadzają rekrutację do Bun­
deswehry również na terenie
Zagłębia Saary, gdzie kolpor­
tują liczne materiały propa­
gandowe. Bońskie Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych
ogłosiło, że wszyscy mieszkań­
cy NRF nie posiadający oby­
watelstwa, a będący w wieku
poborowym mają być powoła­
ni do Bundeswehry.

Niektóre oddziały Bundes­
wehry otrzymały nowe mun­
dury w celu wypróbowania
ich przydatności.

(Ciąg dalszy ze str. 1)

czył, że jego propozycje uto­
rują drogę do dalszych roko­
wań.

Menon podkreślił doniosłe
znaczenie, jakie ma Kanał dla

życia gospodarczego Indii.
Przez Kanał Sueski przechodzi
76 proc, importu do Indii i 70

proc, eksportu hinduskiego.
Realizacja planu pięcioletnie­
go zależy w poważnym stop­
niu od normalnej żeglugi na

Kanale Sueskim.
Indie — mówił Menon —

podchodzą do tego problemu z

całkowitym poczuciem rzeczy­
wistości i ze zrozumieniem
znaczenia Kanału dla krajów-
użytkowników.

Mówiąc o konieczności zna­
lezienia pokojowego rozwiąza­
nia problemu Menon zazna­
czył, że w dzisiejszych czasach
nie można odrywać żadnego
problemu od ogólnej sytuacji
międzynarodowej.

Żadne ostateczne rozwiąza­
nie kwestii sueskiej — oświad­
czył Menon — nie jest możli­
we bez udziału Egiptu. Kon­
ferencja londyńska obraduje w

sytuac.i nacechowanej napię­
ciem. Posunięcia militarne

podjęte przez Anglię i Francję
wywołały ogromne oburzenie
w Afryce i w Azji.

Po Menonie zabrał głos se­
kretarz stanu USA Dulles,
który przedstawił „zmodyfiko­
wany" plan rozwiązania kwe­
stii sueskiej.

W przemówieniu wyjaśnia­
jącym zasady tego „nowego"
planu. Dulles powiedział, że u-

czestnicy konferencji formułu­
jąc swoje poglądy nie powinni
Się zastanawiać nad tym, czy
„rząd egipski zgodzi się, czy
też nie z takim czy innym sta­
nowiskiem". Dulles zastrzegł
się jednak skwapliwie, że „nie
chodź! o stawianie ultimatum
Egiptowi". Dulles oświadczył
też, że przedstawiony przezeń
plan „nie jest obowiązujący
dla żadnego kraju, który się
z nim nie zgadza". Zdaniem
rządu USA — mówił dalej a-

merykański sekretarz stanu —

nastąpiła jednak chwila, by
przedstawić zasady, na jakich
powinno się podjąć rokowania
z Egiptem. .„Pragniemy zako­
munikować naszą opinię Egi­
ptowi" — dodał Dulles.

Sekretarz stanu USA zgłosił
następnie projekt rezolucji
stwierdzający, że należy zape­
wnić sprawne zarządzanie
Kanałem, jego konserwację i
rozszerzenie. Kanał powinien
być wyłączony spod wpływów
politycznych jakiegokolwiek
państwa. Suwerenność Egiptu
potomna być respektowana. E-

gipt powinien otrzymać „nale­
żyte" dochody z żeglugi na

Kanale, jednocześnie zaś po­
winno się zapewnić „odpowie­
dnie" odszkodowanie dla byłe­
go Towarzystwa Kanału Sue­
ski ego.

Cele te — głosi dalej rezo­
lucja Dulles-a — można osiąg­
nąć w drodze zawarcia kon­
wencji, która przewidywała­
by:

1) Powołanie „Urzędu do

spraw Kanału Sueskiego", do
którego zadań należałyby ad­
ministracja, konserwacja i
rozszerzenie Kanału.

Haniebna decyzja
SĄ POLITYCY, którzy uważają, źe udało się im wstrzy­

mać wskazówki zegara i mogą realizować w obecnej
sytuacji politykę starymi metodami, skompromitowa­

nymi dawno w oczach narodów. Do takich polityków nale­
ży niewątpliwie kanclerz boński Adenauer. A do takich
metod — decyzja Trybunału Konstytucyjnego w Karlsruhe

o delegalizacji KPD. Komuż po przeczytaniu tej wiado­
mości nie przypomni się rok 1933 i czasy brunatnego
terroru?

Haniebna decyzja o delegalizacji KPD rzuca jeszcze
jaskrawsze światło na żstosunki panujące w Niemieckiej
Republice Federalnej i kierunek polityki rządu bońskie­
go. Jest nową oznaką, że w Niemczech zachodnich wzma­
ga się proces militaryzacji i faszyzacji życia. „Zakaz
KPD — pisała jugosłowiańska „Borba" jeszcze przed de­
legalizacją partii komunistycznej w NRF — byłby wy­
raźną oznaką, że proces wewnętrzny w Niemczech za­
chodnich osiągnął krytyczną fazę. Nie należy bowiem

zapominać, że zakaz KPD w 1933 r. poprzedził zniesienie
wszelkich praw i wolności demokratycznych." A organ
SPD, „Vorwaerts" stwierdza, że „decyzja taka (o zaka­
zie KPD) może umożliwić rządowi oskarżanie 'wszystkich
nie zgadzających się z jego polityką zagraniczną i poli­
tyką wojskową o infiltrację komunistyczną i umożliwić

ściganie tych ludzi..."
Ukoronowanie pięcioletniego procesu przeciwko partii

najkonsekwentniej walczącej w Niemczech zachodnich
o odrodzenie społeczeństwa zatruwanego przez lata jadem
nacjonalizmu i szowinizmu, tak haniebnym wyrokiem
nie leży w interesie narodu niemieckiego, nie leży w in­
teresie całych Niemiec, nie trudno bowiem odkryć, że rza.d
boński forsując podobną decyzję utrudnił jeszcze bar­
dziej zjednoczenie Niemiec.

Jakiekolwiek byłyby zamiary rządu bońskiego, nie jest
on w stanie pogrzebać tej idei, o którą walczyli w NRF
członkowie KPD. Przyzna to każdy co realniej oceniający
sytuację człowiek.

„Można rozbić jakąś organizację, jednakże nie można
zakazać jakiegoś światopoglądu, jak to wiemy z licznych
przykładów historii — pisze „Vorwarts‘‘ — komunizm
zaś jest światopoglądem, który możemy przezwyciężyć
tylko innym, lepszym światopoglądem...

’’ Widać brak

takiego światopoglądu mocno doskwierał niektórym boń-

skim politykom, skoro chwycili się metod hitlerowskich.
Nie przysporzy to im popularności w społeczeństwie NRF,
ani za jej granicami.

Decyzji trybunału w Karlsruhe nie uznaje naród nie­
miecki. Nie uznają wszystkie postępowe siiły Europy i
świata. Do Karlsruhe napływają tysiące rezolucji i pro­
testów z NRF i innych państw. Zakaz KPD spotkał się
z potępieniem postępowej opinii całego świata. I ci o-

skarżyciele, którzy wydali bezprawny wyrok na KPD

znajdą się w opinii świata na ławie oskarżonych. Sami
sobie na niej miejsce przygotowali.

W skład tego organu miały*
by wejść obok Egiptu inne
państwa wybrane w trybie u-

stalonym przez sygnatariuszy
konwencji z uwzględnieniem
sprawiedliwego podziału geo­
graficznego oraz stopnia ko­
rzystania z Kanału. Urząd po­
winien przekazywać periody­
czne sprawozdania do ONZ.

2) Powołanie komisji arbi­
trażowej dla rozpatrywania
wszelkich sporów dotyczących
sprawy dochodów dla Egiptu
lub odszkodowania dla byłego
Towarzystwa Kanału Sueskie­
go.

3) Konwencja powinna prze­
widywać skuteczne sankcje za

wszelkie pogwałcenie jej po­
stanowień.

4) Konwencja powinna za­
wierać postanowienia dotyczą­
ce właściwego powiązania
z ONZ oraz ewentualnej rewi­
zji konwencji,

Warto zaznaczyć, że propo­
zycje Dullesa zostały jeszcze w

sobotę rozdane w postaci me­
morandum wszystkim delega­
cjom. Koła zachodnie szeroko
reklamowały ten „plan Dulle­
sa" jako rzekomo nowe podej­
ście mocarstw zachodnich do
całego zagadnienia. Jednakże
zawarte w. tym „nowym" pla­
nie gołosłowne zapewnienia
o gotowości respektowania su­
werennych praw Egiptu, spra­
wiedliwego podziału dochodów
z żeglugi na Kanale lip. nie są
niczym innym jak tylko para­
wanem, kołonizatorska treść

planu natomiast nie uległa
zmianie. Jeśli chodzi o kwestię
zasadniczą, a mianowicie kto
ma być gospodarzem Kanału 1
zarządzać nim, „plan Dul­
lesa" jest kopią poprzed­
niego planu trzech mocarstw,
przewiduje bowiem przekaza­
nie Kanału w obce ręce.

Po przemówieniu Dullesa o-

brady zostały odroczone do
wtorku.

*

Natychmiast po zakończeniu

posiedzenia poniedziałkowego
Dulles, Lloyd i Pineau' odbyli
konferencję w Lancaster Hou-
se.

Krwawe żniwo
walk w Algerze
W ub. niedzielę doszło W

Algerze do wielu starć między
powstańcami a wojskami fran­
cuskimi.

W Bonę oddziały powstań­
ców dokonały śmiałego ataku
na posterunki policyjne w cen­
trum miasta. W wyniku strze­
laniny, jaka się wy wiązała mię­
dzy powstańcami a wojskami
francuskimi i policją zginął 1

policjant, 3 żołnierzy francu­
skich i 20 algerczyków.

W mieście Juanola powstań­
cy podpalili magazyny fran­
cuskie, w których znajdowała
się pasza.

Do wielu potyczek doszło
także w rejonie Constantine.

Władze francuskie dokonały
wielu aresztowań. W Algerois
policja ujęła 5 powstańców,
zabijając jednego, w Blida a-

resztowaino 7 osób a w Con­
stantine 5 oisób związanych z

algerskim ruchem wyzwoleń­
czym.



W naszych szeregach wyrastać ma

pokolenie młodych komunistów
Fragmenty referatu przewodniczącej ZG ZMP tow. Heleny Jaworskiej na III Plenum Zarządu Głównego ZMP

Chcemy określić miejsce,
wyznaczyć zadania naszej
ZMP-owsklej organizacji —

stwierdza na wstępie Helena
Jaworska — w trudnej walce,
toczącej się w kraju, w rozpo­
czętej przez partię ofensywie
przeciwko błędom i wypacze­
niom, które narosły we wszyst­
kich dziedzinach naszego życia
w ciągu ubiegłych lat, o pra­
widłowy rozwój gospodarki
narodowej, o podniesienie po­
ziomu życia ludzi pracy, o sze­
roki udział mas w rządzeniu,
o przestrzeganie i pogłębianie
zasad demokratyzmu i prawo­
rządności. Chcemy odpowie­
dzieć na pytanie:
zmienić w

by była
przywódcą

co trzeba
naszej organizacji,
ona rzeczywistym

i organizatorem

Wnioski z

Po wskazaniu zmian jakie
wniósł plan 6-letni do położe­
nia społeczno-ekonomicznego
młodzieży — towarzyszka Ja­
worska stwierdza:

Zarówno obiektywne trudno­
ści!, jak i błędy popełnione w

okresie planu 6-letniego, odbi­
ły się ujemnie na sytuacji po­
ważnej części młodzieży. Nie
wolno zamykać oczu na fakt,
te występują obecnie poważ­
ne trudności w zatrudnieniu
młodzieży, zwłaszcza młodzieży
w wieku do 18 lat, że wielu
absolwentów sizkół zawodo­
wych nie może znaleźć pracy
w wyuczonym zawodzie, że
dysproporcje między rozbudo­
wą przemysłu a budownic­
twem mieszkaniowym i so­
cjalnym powodują ciężkie wa­
runki bytowe młodzieży pra­
cującej, że stan zdrowia i roz­
woju fizycznego dużej części
zarówno młodych robotników,
jak i młodzieży uczącej się i

wiejskiej jest niepokojący, że
na skutek zaniedbań w syste­
mie oświaty i niedostateczne­
go rozwoju sieci placówek kul­
turalnych spotykamy się
wśród młodzieży robotniczej i
wiejskiej nawet z przejawami
wtórnego analfabetyzmu, nie
mówiąc już o tym, że w ogó­
le paziom kulturalny młodzie­
ży jest stosunkowo niski.

Instancje ZMP-owskie po­
czynając od góry, od Zarządu
Głównego, były również do
niedawna jeszcze odwrócone
plecami do tych wszystkich
trudności i życia młodzieży.
Nie spełnialiśmy roli repre­
zentanta i rzecznika interesów
młodzieży, nie walczyliśmy ak­
tywnie o usuwanie bolączek i
rozwiązywanie problemów jej
codziennego życia. Przeciwnie,
skłonni byliśmy lakierować
rzeczywistość, a istniejące za­
niedbania i braki usprawied­
liwiać jako wyłącznie wynik
obiektywnych trudności, z któ­
rymi trzeba się „na tym etapie
rozwoju kraju" godzić. Nie
trzeba chyba dodawać, że w

ten sposób nie umacnialiśmy
naszej więzi z masami mło­
dzieży, że na odwrót więź ta
muisiała słabnąć, gdyż młodzi
ludzie nie widzieli w naszej
organizacji oparcia w walce o

swoje słuszne interesy.
W dalszym ciągu tow. Ja­

worska poddaje analizie udział
części młodzieży w wypadkach
poznańskich. Każdy*z nas za-

dżije sobie pytanie, jak to się
stało, że wzięła w nich udział
duża część młodzieży, tej mło­
dzieży, o której zwykle mówi­
liśmy, że „w swej masie jest,
nasza".

„Młodzież jest nasza" —

tym ogólnikiem zastępowaliś­
my rzetelną ocenę sytuacji
ideowo-politycznej wśród mło­
dzieży, tym ogólnikiem byliś­
my skłonni jak dymną zasłoną
pokrywać wiele niepokojących
zjawisk, które wśród młodzie­
ży — w jej postawie ideowej,
politycznej i moralnej istnia­
ły i wzmagały się. Skompliko­
wane procesy kształtowania się
oblicza ideowego młodego po­
kolenia traktowaliśmy w spo­
sób nad wyraz powierzchow­
ny i uproszczony.

Na młodego człowieka dzia­
łało to, co w naszym życiu ro­
dziło się nowego, postępowe­
go, mocny był jednak również
nacisk sił starych, wstecznych,
obcych i wrogich naszej idei i
naszej moralności. Trwała i
trwa nadal walka, ścieranie się
sił postępu i wstecznictwa
Wśród młodzieży, która prze­
cież jest częścią klasowego

Musimy dokonać zasadniczych
zmian w organizacji

Wielki wstrząs wywołało
wśród młodzieży odkrycie
przez XX Zjazd gorzkiej praw­
dy o ciężkich wypaczeniach
poprzedniego okresu. Szczegól­
nie wielkim i trudnym prze­
życiem było to dla tej mło­
dzieży, która uczciwie i szcze­
rze, z pełną ufnością i wiarą,
związała się z ruchem rewo­
lucyjnym, z ideą socjalizmu
Tysiące ideowej młodzieży wy­
chodzą z tego wstrząsu zahar­
towane. pragną u boku partii
walczyć o socjalistyczny roz­
wój naszej ojczyzny, napra­
wę krzywd i błędów, o lepsze
życie. Ale jest również część
uczciwej młodzieży mniej doj­
rzałej, która uległa wahaniom,
w której zachwiało się — nie
dość ugruntowane — przeko­
nanie o słuszności naszej dro­
gi. Uczucie rozczarowania_ i
nieufności wśród tej młodzie­
ży staje się podatnym grun-

młodzieży w tej walce, by w

jej szeregach młodzi ludzie u-

czyli się komunizmu i stawali
się jego bojownikami.

Podjęta przez partię w trud­
nych warunkach ofensywa —

mówi dalej H. Jaworska — zy­
ska niewątpliwie pełne popar­
cie wszystkich twórczych, po­
stępowych sił naszego społe­
czeństwa.

My, ZMP-owska organizacja
chcemy i powinniśmy wziąć w

tej ofensywie jak najbardziej
aktywny udział. Chcemy i po­
winniśmy skupiać do walki o

pełną i konsekwentną realiza­
cję uchwał VII Plenum wszyst­
ko, co najbardziej ideowe w

naszych własnych szeregach i
wśród całej młodzieży.

której
mecha-
odbicie

przeszłości
społeczeństwa, wśród
znajduje — choć nie
niczne, ale poważne
polityczna walka, która się w

kraju toczy. W tej walce na­
sza organizacja odgrywała nie­
małą rolę, zdobywając dla
sprawy partiii, dla sprawy so­
cjalizmu tysiące ofiarnych bo­
jowników. Patrząc dziś na bi­
lans tej walki musimy jasno
powiedzieć: na wielu odcin­
kach togo frontu mamy miej­
sca nieosłonięte, ponosimy
również porażkę, a niektóre
obszary znajdują się nie w na­
szych rękach.

To prawda, że przez ostat­
nie lata znaczna część mło­
dzieży związała się w sposób
trwały z naszą ideologią. To
prawda, że udało się nam wie­
le grup młodzieży wyrwać
spod politycznego i ideologi­
cznego wpływu sił wrogich i
wstecznych. Ale wpływ na­
szej ZMP-owskiej organizacji
— jak i innych organizacji
i instytucji społecznych, kiero­
wanych przez partię — na

przebieg przemian wśród mło­
dzieży był niedostateczny.

Ogromny niepokój musi bu­
dzić fakt,^że istnieją spore gru­
py młodzieży znajdujące się
pod wpływem obcej, wrogiej
ideologii. Znaczne rozmiary
przybrały takie zjawiska jak
chuligaństwo, alkoholizm,
przestępczość, cyniczny stosu­
nek do życia, lekceważenie

podstawowych norm życia spo­
łecznego, rozwiązłość i pogoń
za „wyżyciem się" za wszelką
cenę. Często spotykamy się
wśród młodych ludzi z róż­
nych środowisk z postawą ży­
ciową, którą da się określić
zdaniem: „jak najwięcej brać,
jak najmniej z siebie dawać".
Mamy przejawy zachwiania
norm moralnych wśród mło­
dzieży robotniczej, wiejskiej,
wśród młodzieży szkolnej i
studenckiej. Poważna część
młodzieży znajduje się pod
wpływem różnych reakcyjnych
poglądów, ulega naciskowi
najbardziej wstecznych ośrod­
ków klerykalizmu i fanatyz­
mu religijnego, podszeptom
kołtuństwa i ciemnogrodu.

W niemniejszym stopniu —

choć pozornie nie tak groźne
— niepokoić muszą przejawy
bierności i obojętności wśród
spóTej części młodzieży, której
ideał życia sprowadza się do
tego, by przejść przez nie moż­
liwie jak najspokojniej, bez
żadnych wstrząsów, bez anga­
żowania się w zachodzące do­
koła burzliwe procesy.

Z tej ęalej, jakże skompli­
kowanej sytuacji, my, jako or­
ganizacja, nie zdawaliśmy so­
bie w pełni sprawy.

Powiiedzmy sobie szczerze:

jakże niewiele wspólnego z

socjalistycznym wychowaniem
miała metoda zaszczepiania
ślepej wiary i gotowych prawd
zamiast pobudzania do kry­
tycznego, twórczego myślenia
i na tej drodze dochodzenia do
prawdy i kształtowania prze­
konań. Ileż szczelin dla dwu­
licowości tworzyła atmosfera,
w której wyrażona niedojrza­
ła myśl czy błędny pogląd sta­
wały się powodem do podej­
rzliwego traktowania człowie­
ka, podawania w wątpliwość
jego — jak to się mówiło —

„stosunku do obecnej rzeczy­
wistości", ile złych skutków
moralnych musiała przynosić
często rażąca rozbieżność mię­
dzy gładkimi, okrągłymi sło­
wami naszej propagandy — a

życiem, w którym było prze­
cież tyle ciemnych plam, tru­
dności i wypaczeń.

tem dla różnego rodzaju pod­
szeptów demagogicznych, war-

cholskich czy wręcz wrogich.
Tę młodzież musimy jak naj­
szybciej odzyskać i pomóc jej
w znalezieniu prawdy.

Oceniając powierzchownie
sytuację polityczną i ideową
wśród młodzieży, a równocześ­
nie wychodząc z założenia, że

przyjmując młodego człowie­
ka w swoje szeregi niejako au­
tomatycznie gwarantujemy so­
bie wpływ na niego — rozwi­
nęliśmy pogoń za ilością człon­
ków ZMP. Cieszyły nas efek­
towne cyfry wzrostu, . które
miały — naszym zdaniem —

odzwierciedlać szybko rosnący
wpływ organizacji na masy
młodzieży. W imię masowości

obniżaliśmy _ kryteria . przy
przyjmowaniu do Związku,
stawialiśmy ZMP-owcom co­
raz niższe wymagania ideowo-

polityczne i moralne, godzi­
liśmy się z formalną, papiero­
wą przynależnością poważnej
części ZMP-owców do organi­
zacji, z niewykonywaniem
podstawowych obowiązków,
których organizacja nakładała
zresztą niewiele. Zwróćmy
również uwagę na fakt, że or­
ganizacja zapewniała czasem

swym członkom pewne przy­
wileje, jak na przykład przy
przyjmowaniu na wyższe u-

czelnie. Przynależność do niej
była, jak to się mówi „dobrze
widziana", traktowana jako
pewien rodzaj deklaracji lo­
jalności wobec władzy ludo­
wej. Sprzyjało to napływo­
wi do naszych szeregów po­
ważnej liczby młodzieży ideo­
wo obojętnej, nieaktywnej
społecznie, pchanej raczej siłą
inercji niż wewnętrzną potrze­
bą walki, działania, stwarza­
ło również płaszczyznę do
przenikania elementów karie-
rowiczowskich. poszukiwaczy
wygodniejszych dróg życio­
wych.

Brak było w tym okresie na­
szej organizacji wyraźnego,
jasno sprecyzowanego, bojowe­
go programu działania, wyra­
stającego z ideologicznych za­
łożeń Związku i z potrzeb przo­
dującej młodzieży, zanikało
tętno życia ideowego, liczne
koła ZMP-owskie zatracały
charakter zwartych, żywych
kolektywów, bardzo wątła nić
formalnej przynależności łą­
czyła wielu ZMP-owców z or­
ganizacją. Zakradała się bier­
ność i bezwład, pogłębiane
przez szerzącą się praktykę
naruszania zasad demokracji
wewnątrzzwiązkowej i ogra­
niczania praw członków orga­
nizacji d-o współdecydowania
o kierunkach i metodach jej
działalności.

Mieliśmy do czynienia ze

złożonym procesem — z jed­
nej strony rozpływania się or­
ganizacji w masach młodzieży,
zatracaniem przez nią awan­
gardowej roli, z drugiej zaś —

z biurokratyzowaniem się i od­
rywaniem od młodzieży wielu
instancji, aktywistów i praco­
wników aparatu ZMP-owskie-
go na wszystkich, a zwłasz­
cza wyższych szczeblach. Błę­
dów tych nie naprostował —

mimo całego swego dorobku —

również II Zjazd ZMP.
Coraz bardziej zanikała rola

naszej organizacji jako wyra­
ziciela i reprezentanta opinii
młodzieży — 1 to zarówno w

sprawach bezpośrednio doty­
czących warunków jej żyda
i pracy, jak i w sprawach o-

gólnych: politycznych, gospo-

W walce o demokratyzacją
naszego życia

Głównym węzłowym zada­
niem, postawionym przez VII
Plenum, jest walka o demo­
kratyzację życia w naszym
kraju. Trzeba, by ZMP-owcy
w pełni pojęli sens i ogromne
znaczenie tej walki, by cała
organizacja stała się jej akty­
wnym, czołowym uczestni­
kiem. Trzeba, byśmy sobie i
całej organizacji uświadomili,
że jest to jedyna droga do wy-
karczowania błędów i wypa­
czeń przeszłości, stworzenia
skutecznych gwarancji, że nie
powtórzą się one więcej, wy­
zwolenia twórczej myśli i ak­
tywności milionów ludzi pra­
cy, zwycięskiego budowania
socjalizmu. Sens demokraty­
zacji polega na rozszerzeniu
i ugruntowaniu wpływu mas

pracujących na losy i socjali­
styczny rozwój swego kraju,
na podnoszeniu ludzi pracy do
rangi rzeczywistych gospoda­
rzy siwych zakładów pracy,
wsi i miast.

W walce o przywrócenie wła­
ściwej roli radom narodowym,
o prawidłowe kierunki i me­
tody ich pracy, nasza ZMP-
owska organizacja może i po­
winna rozwinąć żywą działal­
ność. Szczególna rola przypa­
da tu tysiącom ZMP-owców-
radnych oraz pracownikom
rad.

Bardzo istotne znaczenie w

procesie demokratyzacji ma

problem uprawnień załóg w

zarządzaniu i gospodarowaniu
naszymi socjalistycznymi za­
kładami pracy. My jako orga­
nizacja, a zwłaszcza koła ZMP
w zakładach, PGR-ach 1
POM-ach, możemy i powinniś­
my walczyć o nową pozycję i
nowy styl pracy rad zakłado­
wych.

Młodzież stanowi poważną
część załóg — nie chcemy i nie
będziemy godzić się z tym, by
jej opinia i jej potrzeby były
pomijane — jak to się obec­
nie niestety bardzo często zda­
rza.

W całokształcie działalności
organizacji inaczej niż dotych­
czas musimy widzieć koniecz­
ność pracy wśród młodej inte­
ligencji. Ńa nic się nie zda

lekceważący stosunek do tej
części młodzieży, czy poma­
wianie jej hurtem o to, że

Przed nami
Istnieje poważny i nabrzmia­

ły problem zatrudnienia mło­
dzieży. W niektórych środowi­
skach — zarówno wielkoprze­
mysłowych (np. Łódź), jak i w

małych miastach są mniejsze
lub większe grupy młodzieży,
które nie mogą znaleźć pracy.
W wiek zdolności do pracy
wchodzą coraz nowi ludzie.

darczych i społecznych. Jakże
rzadko nasze koła i instancje,
łącznie z Zarządem Głównym
zabierały w tych sprawach
głos w imieniu młodzieży. A
jeśli nawet podejmowały takie
próby, to jakże często głos ten

był lekceważony przez ogni­
wa administracji państwowej
i gospodarczej, rady narodowe.
Równocześnie z tym roz­
powszechnił się w wielu o-

gniwach swoisty pogląd na

rolę ZMP jako pomocnika. Za­
sadę tę słuszną w odniesieniu
do partii, zaczęły sobie po pro­
stu przywłaszczać różne insty­
tucje. Dochodziło do żądania
sprawozdań z działalności
ZMP przez różne komórki ad­
ministracji terenowej i różne
instytucje, a nawet do wręcz
oburzających faktów pociąga­
nia do odpowiedzialności ad­
ministracyjnej działaczy kół
i niższych instancji ZMP-ow-

skich, np. za „niewłączenie się
ZMP“ do akcji sainiitarno-po-
fzadkowej.

Oceniając udział członków
ZMP w dyskusji po XX Zjeź­
dzić, Helena Jaworska mówi:

„Zagadnienia ekonomiczne, i
polityczne, bolączki i problem
stopy życiowej, system zarzą­
dzania gospodarką i funkcjo­
nowanie ogniiw władzy pań­
stwowej, problemy prawo­
rządności i biurokratycznych
narośli, organizacja życia kul­
turalnego i sprawy nauki —

wszystko to znajdowało wyraz
w śmiałych, pełnych pasj i wy­
powiedziach aktywu ZMP-ow-

skiego j młodzieży na zebra­
niach, w listach i na łamach
prasy. Trzeba powiedzieć, że
nasza młodzieżowa prasa ode­
grała w rozwijaniu tej dysku­
sji doniosłą rolę.

Zrywając z laikiemictwem,
sięgając w głąb życia z całą
jego złożoną problematyką,
prasa młodzieżowa nawiązała
bliższy niż kiedykolwiek do­
tąd kontakt z czytelnikiem,
staje się coraz skuteczniejszym
narzędziem zacieśniania więzi,
organizacji z masami młodzie­
ży. Czy znaczy to, że nie ma­
my do naszej prasy żadnych
pretensji? Owszem, mamy i
aktyw nasz dawał temu nieje­
dnokrotnie wyraz, wskazując
na jednostronność niektórych
ocen, na przejaskrawianie
ciemnych stron naszego życia,
na brak polemiki z fałszywymi
i obcymi poglądami, a nawet

poszczególne wypadki przemy­
kania się takich poglądów na

łamy naszych gazet, wreszcie
na podawanie czasem niespra- , godzić z bardzo wieloma za-

wdzonych faktów czy krzy­
wdzących zarzutów.

jest siedliskiem wszelkiego ro­
dzaju drobnomieszczańskich
miazmatów. To prawda, że ist­
nieją wśród tej młodzieży po­
ważne wahania i niepomyślne
zjawiska ideologiczne i mo­
ralne. Ale nikt jeszcze nie u-

mocnił swego wpływu na żad­
ne środowisko metodą odwra­
cania się od niego plecami, z

obrażoną czy przerażoną mi­
ną. A umocnienie naszego
wpływu ideowego na młodą
inteligencję jest konieczne —

dlatego konieczne jest rozwi­
nięcie w tym środowisku sze­
rokiej działalności Związku.

Walka o demokratyzację, o

rozszerzenie wpływu mas na

wszystkie dziedziny życia kra­
ju łączy się ściśle z walką o

jawność życia politycznego i
gospodarczego. Łączy się rów­
nież z walką o dalszy rozwój
krytyki — jako skutecznego o-

ręża wykrywania i przezwy­
ciężania błędów i niedomagań
naszego życia, ujawniania ro­
dzących się w nim sprzeczno­
ści i rozwiązywania ich. W o-

statnim okresie rozwinęliśmy
poważnie swobodę krytyki.
Ciągle jednak jeszcze na­
brzmiały jest problem jej sku­
teczności. Mniej już dziś ma­
my faktów jawnego dławie­
nia krytyki, czy prześladowa­
nia za krytykę.

Zjawiskiem natomiast nader
rozpowszechnionym jest lekce­
ważenie krytyki, niereagowa-
nie na nią, pomijanie jej mil­
czeniem.

Trzeba również baczyć, by
krytyka braków i niedomagań
naszego życia była krytyką z

socjalistycznych pozycji, z po­
zycji naprawy zła. Trzeba da­
wać odpór demagogii i war-

cholstwu.
Niech więc Związek nasz

stanie się organizatorem mło­
dzieży w walce o przestrzega­
nie zasad praworządności, o

sprawiedliwość na każdym od­
cinku życia, w szerokim ru­
chu społecznej kontroli, który
pomoże ujawniać i wspólnymi
siłami zwalczać wszystko, co

w naszym życiu złe i zwyrod­
niałe, czuwać nad właściwym
funkcjonowaniem wszystkich
jego ogniw zgodnie z interesa­
mi mas.

Plan Pięcialetni
Część tej młodzieży może i po­
winna być kierowana na te te­
reny i do tej gałęzi gospodar­
ki, gdzie istnieje zapotrzebo­
wanie—itoduże,jaknp.w
górnictwie, czy PGR-ach. Ale
nie zawsze jest to możliwe.
Staja temu często na przesz­
kodzie warunki mieszkaniowe,
rodzinne, czy zdrowotne. Ko­

nieczne jest więc przy reali­
zacji założonego planu rozwo­
ju przemysłu terenowego, pla­
cówek usługowych i rzemiosła,
liczenie się z tym, że powinny
one dać zatrudnienie sporej
w tei chwili liczbie młodzieży
poszukującej pracy.

Z perspektywami pracy wią-
że się bezpośrednie sprawa
przygotowania młodzieży do
zawodu, poważnego skorygo­
wania sieci szkół zawodowych,
lepszego powiązania ich z po­
trzebami kadrowymi przemy­
słu, rolnictwa j innych dzie­
dzin. Podobnej korekty wy­
maga także szkolnictwo wyż­
sze — nie wolno nam przecież
tolerować takiego zjawiska, że
absolwenci niektórych kierun­
ków stadiów nie zawsze znaj­
dują pracę zgodną z nabytymi
kwalifikacjami. I wreszcie na­
leży szybko rozstrzygnąć pro­
blem absolwentów szkół śre­
dnich ogólnokształcących, tych
— a jest ich coraz więcej —

którzy nie przechodzą na wyż­
sze uczelnie i faktycznie nie
mają fachowego przygotowa­
nia do pracy. Dobrze, że pod­
jęto już w tym roku pewne
doraźne kroki, stwarzając czę­
ści tej młodzieży możliwości
zdobycia zawodu. W dalszej
perspektywie nie wystarczą o-

ne jednak, potrzebne są grun-
towndejsze zmiany w nsszym
systemie oświaty 1 kształce­
nia kadr. Ale i to nie wystar­
czy.

Corocznie wychodzić będą »9
szkół średnich tysiące mło­
dzieży. Przecież, jednym z ce­
lów naszego państwa ludowe­
go jest doprowadzić do po­
wszechności średniego wy­
kształcenia. Czy można wobec
tego godzić się z dość powsze­
chną opinią w kraju, zwłasz­
cza wśród młodzieży, że dy­
plom szkoły średniej jest jed­
noznaczny z prawem do pra­
cy umysłowej, a obowiązkiem
państwa jest to zapewnić? Nie
— nie można,

Chcemy by w zakładach
zwłaszcza wśród wykwalifiko­
wanych robotników, jak 1 na

wsi wśród mechanizatorów,
hodowców, brygadzistów, było
coraz więcej absolwentów
szkół średnich. W takim kie­
runku trzeba rozwijać pracę
wychowawczą. Jest to tym
bardziej ważne wobec potrze­
by przesunięcia tysięcy mło­
dzieży z różnych instytucji i
urzędów do produkcji.

Nasz Związek nie może się

niedbaniami w dziedzinie o-

chrony pracy i zdrowia, jak
również warunków socjalno-
bytowych młodzieży pracują­
cej i uczącej się. Mamy prawo
i obowiązek domagać się peł­
nego przestrzegania przepisów
ustawodawstwa pracy i po­
ciągania do surowej odpowie­
dzialności tych, którzy je na­
ruszają.

Zadaniem naszego Związku
jest stać się organizatorem
młodzieży w walce o wyko­
nanie założeń Planu 5-letnie­
go. Decydować o zwycięstwie
w tej walce będzie ofiarność
i pracowitość, twórcza nowa­
torska myśl i aktywność, gos­
podarski stosunek do wspól­
nego dobra i upór w przeła­
mywaniu rutyny i skostnienia.
Świadomość tego musi towa­
rzyszyć wszystkim poczyna­
niom. kół ZMP-owskich i jego
aktywu.

Nie mogą być ZMP-owcom
obojętne sprawy rozwoju na­
szej gospodarki jako całości
i problemy ekonomiczne,- pro­
dukcyjne ich własnego tere­
nu: zakładu, placu budowy,
czy wsi. Nie możemy na przy­
kład jako organizacja nie
widzieć ogromnych trudności,
z jakimi na skutek braku rąk
do pracy boryka się nasze gór­
nictwo, jedno z podstawowych
źródeł narodowego bogactwa.
Przyjdzie nam w najbliższych
latach organizować ruch mło­
dzieży do pracy w górnictwie
— oczywiście lepiej i mądrzej
niż robiliśmy to w poprzednim
okresie. Nie możemy godzić
Się z tym, że w rozbudowanym
ponad wszelką miarę aparacie
administracyjnym pracuje du­

ża ilość młodych specjalistów
różnych dziedzin, których
miejscem pracy stać się po­
winien zakład
PGR, ośrodek
szkoła.

Stanowczo za

wkładamy w walkę o popra­
wę naszej działalności na wsi.
Niepokojące zjawisko bierno­
ści, a nawet tendencji odcho­
dzenia młodzieży ze wsi, jej
słabego zainteresowania rol­
nictwem, miało swe źródła w

ogólnym zaniedbaniu i niedo­
cenianiu w ubiegłych latach
spraw wsii i rolnictwa, jak i
wypaczeniach w życiu społe­
cznym. Konieczna jest upor­
czywa praca nad tym, by bu­
dzić i pogłębiać wśród mło­
dzieży wiejskiej zainteresowa­
nie zawodem rolniczym, po­
móc jej w zdobywaniu tego
zawodu, pokazać namacalnie
jak w pracy nad podniesie­
niem gospodarki rolnej, życiu
swojej wsi j jej przyszłości po­
trzebna jest twórcza, nowa­
torska myśl młodzieży, jej e-

nergia i aktywność społeczna.
Organizacje ZMP-owskie w

zakładach pracy, w przemy­
śle, w transporcie, budowni­
ctwie, muszą brać na siebie
współodpowiedzialność za roz­
wój swych zakładów.

przemysłowy,
zdrowia czy

mało wysiłku

oraz konkretne wa-

potrzeby każdego za-

Dlatego trzeba swój
znać, rzeczowo i P°

do

Główne kierunki natarcia

wskazują założenia Planu 5-

letniego
ranki i
kładu,
zakład
gospodarsku podchodzić
wszystkich jego problemów i
trudności. Szeroki ruch współ­
zawodnictwa pracy, oczyszczo­
nego z wszelkich biurokra­
tycznych schorzeń j wszelkiej
tw. lipy, ruch racjonalizator­
stwa i nowatorstwa, systema­
tyczne -podnoszenie kwalifika­
cji (zawodowych, pionierski
ruch obejmowania przez ZMP-
owców i młodzież, przez bry­
gady młodzieżowe najtrudniej­
szych posterunków pracy a ró­
wnocześnie z tym walka o po­
szanowanie praw i interesów
młodzieży, o warunki jej pra­
cy i bytu — oto czym powin­
na tętnić działalność naszych
kół i organizacji robotniczych.
Nie mogą się one godzić za­
równo z bezdusznością i lek­
ceważeniem potrzeb młodzie­
ży — jak i z występującymi
wśród samei młodzieży prze­
jawami niedbałego, lekcewa­
żącego stosunku do pracy 1
własności społecznej. Nieustę­
pliwie, kiedy chodzi o słusz­
ne sprawy i postulaty — na­
sze organizacje robotnicze —

nauczone tragicznym doświad­
czeniem Poznania — muszą
dawać zdecydowany odpór
wszelkim warchołom, którzy
by chcielit wykorzystać często
słuszne niezadowolenie dla

Co robić?
W toku gorącej dyskusja;

jaka toczyła się w ostatnich
miesiącach, cały nasz aktyw
stwierdził, że taka organiza­
cja, jaką jest obecnie ZMP nie
była j nie może być przywód­
cą młodzieży i jej organizato­
rem w walce o socjalizm.

Cóż to za organizacja — mó­
wiło wielu dysku tentów — ga­
lareta bez wyrazu, są tu i ci,
którym sprawa socjalizmu le­
ży na sercu i chcą o nią wal­
czyć, i ci, których to ani zię­
bi. ani grzeje, i przodownik i
bumelant, 1 ideowiec i kariero­
wicz, 1 odważny i tchórz, i

prostolinijny i dwulicowiec,
słowem każdy kto chce — bez
względu na pobudki społecz­
ne. Cóż to za organizacja —

mówiono w dyskusji — która
nie ma ambicji, aby mieć sa­
modzielne zdanie i nie podej­
muje samodzielnych zadań, a

na wszystko kiwa głową i nie­
ustannie Włącza Się do róż­
nych akcji — od skupu zboża
do odszczurzania.

Chcemy, by Związek Mło­
dzieży Polskiej stał się rewo­
lucyjną awangardą młodego
pokolenia Ludowej Polski, bo­
jową, walczącą, organizacją,
prawdziwym przywódcą, re­
prezentantem i wychowawcą
młodzieży.

Chcemy tak przekształcać
nasz Związek, by stał się on

organizacją wałki, wielkim,
zwartym kolektywem ludzi
walczących o wspólną sprawę.

Nasz Związek musi stać się
wyrazicielem opinii młodzieży . Pofflławanie j praygwajanie
o wszystkim, co się w kraju sobi wielkie1 j . . ki
dzieje. Uchwały naszych m- - • - - •'

stancji, łamy naszej prasy, ze- ;
brania kół ZMP, głos działa­
czy ZMP-owskich w Sejmie i
radach narodowych, związ­
kach zawodowych i innych or­
ganizacjach i instytucjach spo­
łecznych — oto formy, w któ­
rych powinna znajdować się
opinia młodzieży o wszystkich
sprawach kraju, krytyka zła,
błędów i niedociągnięć, wnio­
ski i propozycje.

Wyrażając opinię młodzieży,
Związek nasz musi stać się
równocześnie rzeczywistym or­
ganizatorem jej udziału w

walce o przekształcenie życia,
o postęp, o socjalistyczny roz­
wój. Własnymi rękami, włas­
nym wysiłkiem ZMP-owcy po­
ciągając za sobą młodzież,
muszą zmieniać na lepsze ży­
cie wokół siebie: w swoim za­
kładzie pracy, wsi, uczelni, w

swoim mieście i powiecie, w

swoim kraju.
Związek nasz musi stać się

prawdziwym rzecznikiem in­
teresów i obrońcą praw mło­
dzieży. Uświadomiliśmy sobie
ten nakaz szczególnie jasno
w ostatnim okresie. Zobaczy­
liśmy aż nadto jaskrawo do
czego prowadzi lekceważenie
tych problemów, jak chowa­
jąc głowę w piasek, uciekając statnim okresie nasilenie
od codziennych spraw j trosk
młodych ludzi — odrywaliśmy
się od młodzieży, traciliśmy
jej zaufanie i wspólny z nią
język. W ostatnim okresie spo­
ro zmienia się pod tyirf
względem w organizacji na

lepsze. Musimy konsekwentnie
i uparcie rozwijać ten kieru­
nek działania. Nie może on,
rzecz jasna, polegać na rzuca­
niu obiecanek i słów bez po­
krycia. Ale musimy, rzetelnie
oceniając możliwości naszego
państwa, domagać się więk­
szej troski o potrzeby mło­
dzieży, o warunki jej życia i
pracy. Nie wolno nikomu lek­
ceważyć tych bolączek, nie
wolno nikomu łamać praw za­
gwarantowanych młodzieży.
Związek nasz będzie z całą
stanowczością żądał pociąga­
nia do surowej odpowiedzial­
ności tych, którzy naruszają
te prawa i przywoływania do organizacji dla młodzieży wie-
porządku ■ - -

............

brośnięci biurokratyczną sko- są jej sercu ideały walki o so-

rapą

tych, którzy — o -

wykazują zupełną cjalizm. o sprawiedliwość, 0

wprowadzenia zamętu i dezor­
ganizacji w pracy. Nie ma to
bowiem nic wspólnego z rze­
czywistymi interesami pracu­
jące] młodzieży.

Plan 5-letni. plan dalszego
wszechstronnego rozwoju go­
spodarki i kultury narodowej,
wymaga nowych zastępów
młodych, -wykształconych
kadr, specjalistów wszystkich
dziedzin, chcących i umieją­
cych aktywnie wpływać na

socjalistyczny rozwój naszego
kraju. Tym większego znacze­
nia nabiera więc działalność
naszej organizacji wśród mło­
dzieży uczącej się i studiują­
cej. jak również wśród młodej
inteligencji. ZMP-owska or­
ganizacja musi walczyć o to,
by nasze szkoły, a zwłaszcza
wyższe uczelnie, stały się o-

środkami kształcącymi kadry
dobrze j wszechstronnie przy­
gotowane do pracy i życia.
Trzeba stale umacniać więź łą­
czącą młodzież robotniczą,
wiejską j młodą inteligencję
we wspólnej walce o socjali­
styczny rozwój naszego kraju,
zwalczając zarówno tenden­
cję niektórych grup młodej
inteligencji do wyniosłości 1
izolowania się od pozostałej
młodzieży, jak i istniejącą ti
części młodzieży robotniczej
niechęć do inteligencji, „anty
inteligenckie" nastroje, które
pożytku nikomu nie przynoszą,
a już najmniej naszej wspól­
nej sprawie budownictwa so­
cjalistycznego.

nieraz głuchotę lub niefraso­
bliwość wabec trosk i trudno­
ści, z jakimi borykają się ty­
siące młodych ludzi.

Równocześnie wśród mło­
dzieży wyrabiać musimy po­
czucie odpowiedzialności za in­
teresy całego społeczeństwa 1
państwa, poszanowanie praw
obowiązujących w państwie,
dyscyplinę, właściwy stosunek
do pracy i mienia społecznego.

Chcemy i zmierzamy do te­
go, by Związek nasz stał się
taka organizacją, w której ro­
sną j hartują się bojownicy
najszlachetniejszej idei komu­
nizmu.

Błędy ubiegłych lat, nie­
słuszne poglądy na charakter
naszego Związku, zamazywa­
nie jego ideologicznego, mar­
ksistowsko-leninowskiego, re­
wolucyjnego oblicza — dopro­
wadziły do niemal zupełnego
zaniku tętna życia ideowego
wewnątrz organizacji i stałego
kurczenia się jej wpływu na

ideowe, moralne i światopo­
glądowe oblicze szerokich mas

młodzieży. Z tym stanem rze­
czy nie wolno nam j nie chce­
my się dłużej godzić. Jednym
z głównych i naczelnych na­
kazów, które płyną z gorzkie­
go doświadczenia poprzednich
lat — jest rozbudzenie w sa­
mej organizacji bogatego,
twórczego życia ideowego;
stworzenie takiej atmosfery,
w której wyrastać będą ludzie
rozumiejący świat i walczący
o jego oblicze.

Pozdawanie i przyswajanie

marksizmu - leninizmu, do­
chodzenie do prawdy o ży­
ciu j świecie, zdobywanie
naukowego światopoglądu —

w ogniu dyskusji, rzetelnego
studiowania, wymiany myśli
— oto co cechować musi at­
mosferę w każdym ZMP-ow-
sfcim kole i -w aktywie. Na­
pięcie ideologicznego życia w

organizacji to jedyna droga
walki o komunistyczne oblicze
młodzieży, z wszelkimi wpły­
wami i naciskiem na nią ob­
cej i wrogiej ideologii. A na­
cisk ten jest duży. Wśród po­
ważnych grup młodzieży znaj­
dują posłuch różnego rodzaju
obce i wrogie poglądy.

Mamy wielkie jeszcze luki w

internacjonalistycznym wy­
chowaniu młodzieży. Jad na­
cjonalizmu raz po raz daje
znać o sobie. Dochodzą do
głosu -wśród młodzieży nastro­
je antyradzieckie. Krążą i
wdzierają się w głowy mniej
odpornych teoryjki o antyse­
mickim posmaku. Tym wste­
cznym, szkodliwym teoriom
organizacja nasza, aktyw
ZMP-owski, prasa młodzieżo­
wa — wydać musi energiczną
i bezkompromisową walkę.

Obserwujemy również w o-

na

młodzież nacisku fanatyzmu,
dewocj|i i kołtuństwa. Nasz

Związek stoi na gruncie po­
szanowania uczuć religijnych
wierzącej części młodzieży.
Równocześnie jasno i otwar­
cie stawia przed sobą trudne
zadanie walki o materialisty-
czny światopogląd, o zwycię­
stwo 'w ludzkich umysłach
wiedzy i prawdy nad przesą­
dami. Toczy się ta walka i to­
czyć będzie również w naszych
własnych szeregach. Nie mo­
żemy się zgodzić z lansowa­
ną tu i ówdzie teorią o ZMP

jako o organizacii wieloświa-
topoglądowej. Światopogląd
ZMP jako organizacji jest
nierozerwalnie spleciony z i-
deologią marksizmu-leniniz-
mu, na której Związek opiera
swój program i swą działal­
ność. Nie chcemy i nie bę­
dziemy zamykać wstępu do

rżącej. Jeśli bliskie i drogie

oblicze moralne t

do naszej idei.

się zgodzić z wystf-
przez niektórych
społecznych propo-

postęp — chcemy widzieć
w swych szeregach. Chcemy [£
będziemy równocześnie stwa­
rzać takie warunki, by pozna­
jąc dorobek nauki i najbar­
dziej postępowej myśli ludz­
kiej. wyzwalała się ona z prze­
sądów ii zacofania, dochodzi­
ła do prawdy. Wykluczamy
całkowicie z walki o świado­
mość, ideologiczne oblicze ii
światopogląd człowieka wszel­
kie metody sprzeczne z chara­
kterem walki ideologicznej,
wszelkie próby administracyj­
nego rozstrzygania tych prob­
lemów.

Nie możemy się godzić Z
dość częstymi faktami nietole­
rancji i różnego rodzaju naci­
sku ze strony najbardziej za­
cofanych ośrodków klerykal-
nych, które szermując przepi­
sami Konstytucji, równocze­
śnie nie zauważają w niej
zdań mówiących o swobodzie
niewierzenia.

W walce o ideowe oblicze
młodego pokolenia,] o jego
marksistowską, rewolucyjną
świadomość, wykorzystać mu­
simy wielki, bogaty dorobek
ruchu młodzieżowego w prze­
szłości. Tradycje Komunisty­
cznego Związku Młodzieży
Polskiej, lewicowej młodzieży
socjalistycznej, postępowe tra­
dycje „Wici", dorobek Związ­
ku Walki Młodych, wszystko
co w ruchu młodzieżowym by­
ło postępowe, rewolucyjne —

musi stać się własnością now­
szej organizacji j całej mło­
dzieży, stanowić stale żywe
źródło doświadczeń.

Jeśli chcemy, by organizacja
nasza stała się rzeczywistą a-

wangairdą młodzieży, musimy
mieć nie tylko jasny, rewolu­
cyjny program j aktywnie
wcielać go w życie. O obli­
czu organizacji decyduje rów­
nież to, kogo skupia ona w

siwych szeregach. Nie chcemy
być towarzystwem wzajem­
nej adoracji ani zamkniętyir
klanem — nawet w najszla­
chetniejszym znaczeniu tyci,
śłów. Ale nie chcemy i nie bę­
dziemy przyjmować do orga­
nizacji każdego bez wyboru,
bez względu na pobudki, któ­
re go do tego skłaniają, ber

względu na jego postawę po­
lityczną,
stosunek

Trudno

wanymi
działaczy
życjaml aby Front Narodowy
był siłą kierowniczą w stosun­
ku do ZMP. Taką silą może

być tylko i jest partia. Zwią­
zek naisz będzie całą swą dzia­
łalnością, rozszerzeniem rze­
czywistego wpływu ideowego
i politycznego na młodzież, u-

macniał Front Narodowy, ze­
spalający wszystkie patrioty-,
czne siły w kraju.

Ostra krytyka obecnego sta­
nu organizacji, postulaty do­
tyczące konieczności i kierun­
ków zmian w jej obliczu, cha­
rakterze, programie — łączy­
ły się w dyskusji z wnioskiem
o zwołanie III Zjazdu ZMP.
Prezydium uważa ten wnio­
sek za słuszny. Nasze Plenum
powinno podjąć w tej sprawie
uchwałę. Uważamy również
za konieczne powołanie przez
Plenum komisji, które przy­
gotują projekty deklaracji i-
deowo-programowej i Statutu
Związku. Projekty te będą sta­
nowiły podstawę do ogólno­
związkowej dyskusji przed
Zjazdem.

Ale Zjazd nie spełni swej
roli, jeśli nie będzie poprze­
dzony zmianami faktycznymi
w organizacji.

Przecież można już dziś za­
ostrzyć, podnieść wymogi W
stosunku do nowowstępują-
cych, nie przyjmować do or­
ganizacji mechanicznie — by­
le więcej, ale przyjmować
tych,którzy wyrażają gotowość
działania w szeregach Związ­
ku. Można i trzeba dotmagać
się i przestrzegać dyscypliny,
spełniania wymagań organiza­
cji przez jej członków. Można
przecież pozbyć się z organi­
zacji ludzi będących dla niej
balastem, notorycznych chuli­
ganów i obiboków, ludzi zde­
moralizowanych, których przy­
należność do ZMP toleruje się
w imię zasady „wychowania W
organizacji". Trzeba także po­
zwolić opuścić nasze szeregi
tym. którzy nic w organizacji
robić nie chcą, ani im na

przynależności do ZMP nie za­
leży, którzy trafili do niej
przypadkowo.

Rzecz jasna, że nie można
dc-konać tego mechanicznie i
hurtem w trybie tzw, czystki.

Warunkiem odrodzenia or­
ganizacji jest dalsze rozwija­
nie i pogłębianie procesu de­
mokratyzacji w całym Związ­
ku.

Obecnie Plenum stawia
przed całym Związkiem trud­
ne zadania w pracy nad od­
nową organizacji. Okres do
III Zjazdu wymagać będzie
skupienia wszystkich najlep­
szych sił Związku. Poczynania
nasze wymagają troskliwego
kierownictwa i pełnego
poparcia ze Strony partii — i*
deowo-politycznego kierowni­
ka Związku Młodzieży Pol­
skiej, w •'



i

Cistff redakcji

Echa jednego dnia

procesu
Załoga Zakładów im. S. Szadkowskiego nadesłała

do naszej redakcji następujące pismo:
Kraków, dnia 17 sierpnia 1956 r.

„GAZETA KRAKOWSKA"

Organ Komitetu Wojewódzkiego PZPR
Kraków

Proces wielokrotnego mordercy i waluciarza Mazur­
kiewicza poruszył powszechnie opinię publiczną, która
w wyniku ujawnionych w trakcie śledztwa i w toku
przewodu sądowego zbrodni w różny sposób wyraża swój
sąd o całokształcie tej tragicznej i dogłębnie niemoral­
nej sprawy.

Słuszna jest opinia prasy krajowej, że sprawa Mazur­
kiewicza to nie tylko rzecz jednostki, ale sprawa rzuca­
jąca jasny snop światła na pewien odłam naszego spo­
łeczeństwa, w którym obracał się i prowadził swój pro­
ceder Mazurkiewicz.

Przedwczesne byłoby wyrażanie już w tej chwili, w

trakcie toczącego się postępowania sądowego opinii
o całokształcie i szczegółach sprawy; tym niemniej
9-dniowy przewód sądowy nawet nie otrzaskanej sądowo
publiczności pozwolił na wyrobienie sobie własnego zda­
nia o toczącym się procesie.

Dziewiąty dzień procesu, poza szczególnej wagi zezna­
niami świadków, poruszył zebraną na sali publiczność
i czytelników prasy wystąpieniem obrońcy oskarżonego,
adwokata dr Zygmunta Hofmokl-Ostrowskiego. Wypo­
wiedź jego skierowana pod adresem publiczności: „Z cze­
go się to bydło śmieje??’ musiała poruszyć ludzi, którzy
szukają na sali sądowej rzetelnej prawdy o dokonanych
zbrodniach i których obecność w Sądzie jest nie tylko
wynikiem ciekawości, ale realnym współdziałaniem spo­
łeczeństwa w ludowym wymiarze sprawiedliwości.

Wypowiedź — być może podenerwowanego — obrońcy
w żadnym sensie nie usprawiedliwia jego postawy,
a w opinii ludzi zebranych na sali sądowej j interesują­
cych się sprawą — powoduje odruch oburzenia i pro­
testu.

Nie negujemy prawa oskarżonego do obrony i nie za­
przeczamy uprawnieniom obrony wykorzystywania pra­
wem dopuszczalnych środków. i sposobów obrony oskar­
żonego.

Nie sprzeciwiamy się merytorycznym sposobom obro­
ny obalania argumentów oskarżenia. Nie godzimy się
jednak i kategorycznie protestujemy przeciw nieprzemy­
ślanym i nie licującym z postawą obrony, a urągającym
powadze Sądu wypowiedziom adwokata Ostrowskiego.

Reakcja publiczności abstrahując od jej formy znaleźć
winna echo w decyzji przewodniczącego Trybunału są­
dzącego, a nie w brutalnej, agresywnej ocenie obrońcy
oskarżonego Mazurkiewicza.

Na sali rozpraw znajdowali się ludzie, którzy repre­
zentowali tam nie tylko swoją postawę, ale ogół spo­
łeczeństwa. Jawność rozprawy i formy reagowania pu­
bliczności w ramach kulturalnych i nie uwłaczających
powadze Sądu są dopuszczalne, ale absolutnie nie mogą
spotykać się z tak wyrażoną opinią adwokata Ostrow­
skiego nie mającego żadnych podstaw do takich ataków!

Podpisani pracownicy Zdkładów Budowy Maszyn i Apa­
ratury im. Stanisława Szadkowskiego w Krakowie, jed­
nego z najstarszych i bogatych w tradycje rewolucyjne
zakładów Krakowa, obecni na rozprawie i śledzący jej
przebieg, kategorycznie protestujemy przeciw takim wy­
stąpieniom adwokata Ostrowskiego i domagamy się przy­
kładnego ukarania go za wystąpienie w dniu 16 sierp­
nia 1956 r.

Adwokat Ostrowski nie jest człowiekiem młodym,
a więc nie reprezentuje niepohamowanego temperamen­
tu, przy tym długoletnia kariera prawnicza aż nadto
dobrze zdołała chyba wyryć w nim dopuszczalność albo

niedopuszczalność wypowiedzi i ocen.

Domagamy się opublikowania naszego protestu w pra­
sie w przekonaniu, że treść niniejszego pisma nie będzie
poczytana za próbę wpływania na przebieg przewodu,
a mającego tylko znaczenie wychowawcze i reprezentu­
jącego oburzoną opinię publiczną.

(Następują podpisy)
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Ca strzymah sfel^py wocsrskie ?

♦ Z zagranicy - arbuzy i winayrana
♦ Z kraju - gruszki i renkledy

Okazało się, że wagon arbu­
zów dla Krakowa, to „pe­

stka". Bowiem sprowadzone z

Węgier (na próbę) w końcu

ubiegłego tygodnia smaczne i
soczyste owoce zostały wkrót­
ce rozprzedane. Jak informu­
ją sprzedawcy, w tych dniach

otrzymamy następne transpor­
ty arbuzów.

Na tym jednak nie skończą
się owocowe „nowalijki". Pra­
wdopodobnie już dziś sklepy
zostaną zaopatrzone w więk­
szą ilość gruszek w cenie 8 i
10 zł za kilogram. Spodziewa­
na też jest dostawa śliwek —

renklodów.
W drodze do Polski znajdu-

i

je się również pierwszy tran­
sport .winogron' bułgarskich.
Prawdopodobnie za tydzień
znajdą się one w sprzedaży.

Okruchif

USUNĄĆ GRUZ

Część zieleńców przy ul. Marchlew­
skiego została zmszczcna, ponieważ
służyła za... miejsce na składanie ma­
teriałów budowlanych potrzebnych przy
budowie nowego domu.

Obecnie skwery zostały uporządko­
wane w tym sensie, iż usunięto z nich

rumowisko, które złożono na skraju
chodnika. Ale leżący od wielu dni stos

gruzu nie może się jakoś „doczekać”
usunięcia. (WK)

Nasza Melodia Tygodnia

W pierwszym dnia »Tygthi> LBtfiictwi«

Wieczornica w-Rotundzie
i pokaz modeli na Błoniach

•w**: Witt K*n»ntowsN Mtnyk*: Starostw M^nłwrto

M—7—10844
SIERPIEŃ

Wtorek SprserfaiDYWIDENDT CZŁONKOWSKIE pg§

apteki
Rraek Główny 42, Długa 4. Rakowi­

cka 10, Krakowska 19, pi. Inwalidów,
Senatorska 5, Grzegórzecka 9.

ty tnój,
ty mój!
bjjącn.
ty mójl

CHIRURGICZNY: II Klinika Chlrargi-
czna Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: I Klinika Poioimcza,
1 Chorób Kobiecych, Kopernika 23.
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Nikt matce nl« ęowla,
nikt ojcu oi® powie,
bI jaik nl itlrój,
ot fa!k nl Klrój.
lertfuszko bijąc®,
iHteerka gorące,
o skarbie

o skarbi®
Sentosikó

o s*arbie

I

Jai ncMka zunęła,
M uwłame błysnęła,
ta f»M<, tu cień

tu sałk. tu cień,
Wyjtft (tllswcrrę Crchufka,
fwwróciei raniuMt®,
nłn> zbiKtel się Silcń,
ołm zbudzi się łzłeń.

Fawróclez rmlutke.

nim zbodil się dzień.

„TYDZIEŃ LOTNICTWA" zainaugurowała w niedzie­
lę (obok pokazów modeli latających na Błoniach) wie­
czornica w Międzyuczelnianym Klubie Studenckim.

Na program jej złożyło się spotkanie z zasłużonymi
ludźmi lotnictwa, oraz bogata część artystyczna.

teatry.a 'A

W wieczomdcy, obok licznie

przybyłych mieszkańców Kra­
kowa, wzięli również udział

byli uczestnicy walić II wojny
światowej oraz przodujący pi­
loci z krakowskiej jednostki
lotniczej.

Zebrani słuchali z dużym
zainteresowaniem krótkich, ale
jakże ciekawych epizodów z

życia zasłużonych lotników, a

więc rekordzlstki świata w lo­
tach szybowcowych Ewy Ne-
hay, uczestnika dwóch wojen
kpt. Wrońskiego, zdobywcy
szybowcowej odznaki diamen­
towej Juliana Nowotarskiego
oraz mistrza spadochronowe­
go Jana Cierniaka.

Urozmaicona
konferansjerka,

konkursami
poświęcona

również tematyce lotniczej, a

prowadzona przez Witolda Za-
kulskiego i Adama Jasińskie­
go, występy pieśniarki Marty
Mirskiej i „gadki góralskie" w

świetnym wykonaniu Antonie­
go Wichury dopełniły udaną
imprezę.

Szkoda tylko, że na spotka,
nie nie przybyli, jak było prze­
widziane w programie przez
organizatorów, znany pilot Je­
rzy Wojnar oraz płk. Chromy.

? (k)
/°iężkie, klębiaste chmury

pokrywające w niedzielę
niebo nad Krakowem były
przyczyną, że modelarze kra­
kowscy rozpoczęli swoje po­
kazy z pewnym opóźnieniem.
Dopiero około godziny 18-ej,
kiedy zza chmur wy. rżało
słońce i na niebie ukazała się
przepiękna tęcza, wzleciały w

górę różnokolorowe balony,
obwieszczające rozpoczęcie po­
kazów.

Balony poszybowały nad
miastem, a nad głowami wciąż
rosnącego tłumu widzów po­
częły unosić się modele szy-

*

b owcow. Ich lot obserwowali
nie tylko ludzie, bowiem w

pewnym momencie ponad Bło­
niami ukazała się ipara bocia­
nów, zaintrygowanych poja­
wieniem się w powietrzu nie-

I znanych konkurentów.
Nie umilkły jeszcze oklaski,

którymi publiczność nagra­
dzała wykonawców sprawnie
latających modeli szybowców,
gdy zawarczały maleńkie sil­
niki startujących modeli silni­
kowych. Najdłuższy lot odbył
model samolociku bezog tono­
wego. Na wyróżnienie zasługu­
je również ważący ponad ki­
logram. model dwupłatowca,
sterowanego przez instr. LPZ
DEGLERA — konstruktora
silniczka, Wmontowanego w

model.
Niedzielne pokazy, mimo

niewielkiej ilości zaprezento­
wanych modeli (krakowianie
chcieliby zobaczyć np. model
o napędzie odrzutowym), spot­
kały się z uznaniem licznie

■przybyłej publiczności, wśród
■której przeważała młodzież.

Ale najmłodsi widzowie
przysparzali wiele kłopotu or­
ganizatorom, podchodząc nie­
bezpiecznie blisko do wirują­
cych z szybkością 80 km/godz.
modeli.

W związku z tym organiza­
torzy apelują za naszym po­
średnictwem do młodzieży,
abv w czasie następnych im­
prez „Tygodnia Lotnictwa"
wie utrudniała swoim zacho­
waniem utrzymania porządku.

Wszystkim, którzy interesu­
ją się budową modeli latają­
cych komunikujemy, że od no­
wego roku szkolnego otwarta
zostanie przy ul. Floriańskiej
7 nowa modelarnia LPŻ. Mo­
delarnia ta będzie przyjmować
kandydatów na budowniczych
modeli, (th)

SŁOWACKIEGO: nieczynny. MŁODE­
GO WIDZA: nieczynsy. POEZJI: „Co nam

zostało z tych lat...” (Rewia Stałino-

gtodzkiego Teatru Satyry) godz. 19.30.

MUZYCZNY: — nieczynny.

PORANKI:

APOLLO:

SZTUKA:

12.

„Fanfan Tulipan" 10, 12.

„Pod niebem Sycylii”, 10,

Konkurs strzelecki

SEANSE

APOLLO:

LETNIE: „Szajka z lawendowego wzgó­
rza” 19.45. UCIECHA: - „Bel
Am:” 16, 18, 20. WANDA: „Salto
mortałe" 16, 18, 20. WARSZAWA: —

nieczynne. WOLNOŚĆ: „Ucieczka do

Fiattoji” 16, 18, 20.15. SZTUKA: -

„Achtung! Banóilen!” 16, 18, 20.

MA. GWARDIA: „Dom na przedmie-
Scru” 15.30, 17.30, 19.30 . ŚWIT: —

„Szajka z lawendowego wzgórza” 16,
18, 20. STAL: „Kala Nag” 16, 18, 20.

POPOŁUDNIOWE:

„Biały ren" 16, 18, 20.

i
J

WYPŁACA codziennie w godzinach od 10 do 17,30

DZIAŁ SPOŁECZNO-SAMORZĄDOWY PSS

Kraków, ul. Szpitalna 36, I p.

INŻYNIEROWIE u f
TECHNICY*

Lokale

MOTOR spalinowy, —

mieszankę, do szerokobiticjr
— sprzeda Maciejewski. —*

Gniezno. Paderewskiego 4.
P-830■——r

j
POSZUKUJ?: pokoju lub’

pokoju z kuchnią w Kra-j
Rowie, względnie NoweJ-J
Hucie. Oferty: Skroózką'
Alicja, Ełk , Wojska Pol-:
skiego 42. P-82S

Zarządy dzielnicowe LPŻ — Kleparz 1 Podgórze zorgani­
zowały, mający trwać do końca września br., konkurs strze­
lecki. .

Udział w nim może brać
każdy (za wyjątkiem mistrzów
sportu i członków kadry strze­
leckiej) kto posiada pewne u-

miejętnosci w tej dyscyplinie,
po wpłaceniu tytułem ucze­
stnictwa 15 zł (członkowie
LPŻ 10 zł).

Konkurs obejmuje dwie
konkurencje :

Pierwsza — tzw. eliminacyj­
na polega na strzelaniu z wia­
trówki z wolnej ręki w po­
stawie stojącej; 5 strzałów ó-
cenianych i 3 próbne do tar­
czy 10X4 z odległości 10 mtr.

Uczestnik, który zdobędzie
minimum 30 punktów (bez
próbnych, przechodzi do 2-ej
konkurencji — finałowej. Po­
lega ona na strzelaniu z kbks
w postawie leżącej bez pod­
pórki; 3 strzały próbne i 5 o-

cenianych na odległość 50 m.

do tarczy 20X12.
Dla uczestników, którzy

zdobędą największą ilość pun­
któw przewidziane są liczne
nagrody w postaci odbiorni­
ków radiowych, zegarków, a-

paratów fotograficznych Itd.
Chętni wypróbowania swych

umiejętności strzeleckich mo­
gą zgłaszać swój udział w ko­
łach LPŻ oraz w zarządach
dzielnicowych LPŻ przy ul.
Wybickiego 2 lub Józefińskiej
14.

r
NAPRAWIĆ!

Wydobywający się e nie­
szczelnych przewodów gaz za­
truwa powietrze w bufecie na

Dworcu Głównym, a także
życie bufetowym, nie mówiąc
już o klienteli, która również
dotkliwie odczuwa „gazową"
awarię.

Wiedzą o tym dobrze za­
równo kierownik gospodarczy
KZG, jak i komisja bhp, któ­
rym pracownioy bufetu nie­
jednokrotnie zgłaszali uszko­
dzenie rur — jednak jak dotąd
bez skutku—

INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych, Kopernika 17.

Do Krakowa przybyli...
Wczoraj w godzinach wie­

czornych przybyła do naszego
miasta grupa związkowców
włoskich. Goście w czasie
swego 3-dniowego pobytu
zwiedzą zabytki Krakowa i
Nową Hutę, po czym wyjadą
do Oświęcimia.

W Muzeum
Lenina

Dyrektor Bronisław Dą­
browski opowie o swych
wrażeniach uczestnika Zja.
zdu Pracowników Kultury
we Lwowie w 1936 roku
dnia 24 bm. (czwartek) o

godz. 18-tej w sali Muzeum
Lenina (Topolowa 5). Na
zakończenie spotkania wy­
świetlony zostanie film.
Wstęp wolny.

szło dwóch lat był źródłem najbar­
dziej sprzecznych domysłów.

Przy wyładowaniu zwłok z samo­
chodu z kieszeni zabitych wypadły
dokumenty na nazwisko profesora
matematyki WŁODZIMIERZA STO­
ŻKA i profesora-chirurga TADEU­
SZA OSTROWSKIEGO. Więźniowie
ukradkiem przeczytali te nazwiska
i szeptem przekazali innym. Mieli
czas po temu. Gdy tylko brand-
meister zapalił oblany oliwą i
benzyną stos, dla wszystkich pozo­
stałych członków Sonderkommando
1005 nastąpiła — jak to nazywali —

„angielska sobotą". Załoga odpoczy­
wała, jeżeli można nazwać odpo­
czynkiem obecność w pobliżu stra­
sznego widowiska. Im silniej wybu­
chał płomień, im wyżej unosiły się
jego kosmate języki, tym częściej
z równo ułożonych rzędów zwłok wy­
skakiwały to ręce, to nogi. Wieczo­
rem, kiedy stos płonął na potęgę, do
baraku więźniów wszedł policjant SD,
jeden z tych, którzy poprzedniego
dnia pilnowali wykopów. Oddał jed­
nemu z więźniów, niegdyś zegar­
mistrzowi do naprawy znalezione o-

bok jamy dwa wieczne pióra. Oby­
dwa pióra były znanej marki „Wat-
termann". Na jednej rączce widniał
napis: „WITOLD NOWICKI". Dru-

Z kieszeni jednego z zabitych wy­
pad! złoty zegarek. Schlepper wy­
tarł zegarek o trawę i podał stoją­
cemu obok Scharfiihrerowi. Ten wy­
ciągnął z kieszeni starą gazetę i o-

winął w nią przedmiot, ażeby na­
stępnie, zgodnie z obowiązującymi
przepisami, przekazać go Scherlako-
wi, celem wysłania wraz z innymi
kosztownościami znalezionymi przy
zabitych do banku państwowego.

wąwozie w pobliżu ul. Wólec-
’’

kiej znaleziono tej nocy 36
zwłok, w tym 3 kobiet. Kiedy
wszystkie zwłoki zostały z jamy wy­
ciągnięte i załadowane na samo­
chód, kilku poszukiwaczy zeskoczyło
do jamy i długo obmacywało ręka­
mi jej dno, badając czy nie pozo­
stał tam jakiś kawałek ciała lub
odzieży. Kiedy jamę zasypano, a na

wyrównanej grabiami powierzchni
zasiano trawę. Scherlak osobiście
zszedłszy z pagórka na miejsce pra­
cy pooglądał dokładnie całą ziemię
dookoła, czy przypadkiem nie po­
został tam jakiś przedmiot...

Około godziny 23-ej wszystkie fi­
gury wraz ze strażą powróciły do
lasu krzywczyckiego. Naładowany
zwłokami samochód wjechał poza ga posiadała złotą obwódkę szero-

ogrodzenie i przeczekał .ze swym ła­
dunkiem do raną. Po pobudce, o go­
dzinie 6-et tragarze zaczęli opróż­
niać ciężarówkę ze zwłok i przeno­
sić na olbrzymi stos. I oto tutaj do­
piero, vć brzasku dnia wypowie­
dziano szeptem powszechnie znane

we Lwowie nazwiska trzech ludzi,
których tajemniczy los już od prze-

kości około pół centymetra znajdu­
jącą się przy zacisku. Na tej rączce
był również napis: „Dr Tadeusz
Ostrowski".

Prawdopodobnie do dnia dzisiej­
szego nikt w świecie nie dowie­
działby się o znalezionych rzeczach,
gdyby 19 listopada 1943 r. grupa
więźniów po tajnej naradzie nie do-

konała napadu na straż Totenkom-
mando. W wyniku napadu dwóch

policjantów zabito, a kilku raniono.
Czterech z napadających, którzy u-

ratowali swe życie, przedarło się do
sąsiedniego lasu, gdzie następnie po­
łączyli się z partyzantami. Jeden
z tych szczęśliwców, najmłodszy
schlepper (jesienią 1943 r. miał za­
ledwie 17 lait) opowiedział nam

o grobie na Wólce. On to przypro­
wadził nas na miejsce, gdzie wyko­
pano zwłoki i określił położenie
grobu, którego ślady wiosną 1945 r.

można było jeszcze doskonale roz­
poznać, ponieważ ziemia, która nie­
dawno wyjrzała spod śniegu, nie
zdążyła jeszcze porosnąć trawą.

W kilka dni później przyszliśmy
na to miejsce po raz drugi. Tym ra­
zem towarzyszył nam młody lekarz
Tomasz Cieszyński, syn prof. AN­
TONIEGO CIESZYŃSKIEGO, rów­
nież zakopanego w tym grobie. Kie­
dy młodzieniec wstrząśnięty wspom­
nieniami milcząco patrzył na kon­
tury grobu, jeden z nas przysiadł
na pagórku i dotykając palcami
kłującej zeszłorocznej trawy odczuł
pod dłonią twardy przedmiot. Była
to mała gilza niemiecka z miedzia­
ną, pozieleniałą kapslą i otworem

pokrytym pajęczyną — niewątpliwy
ślad oddanego niegdyś w tym miej­
scu wystrzału. Korzystając z tego,
że nasz współtowarzysz przybity
wspomnieniami, które ogarnęły go
z nową siłą, pogrążył się w głębo­
kiej zadumie, zaczęliśmy przetrzą­
sać zbocze pagórka spadającego ku
jamie. W przeciągu pół godziny
znaleźliśmy na powierzchni 4 m2

jeszcze 7 takich gilz.
Później ekspert, po oglądnięciu

wszystkich gilz biorąc pod uwagę
siłę uderzenia kurka, rozbijającego
kapsle stwierdził, że zostały one wy­
strzelone z trzech różnych automa­
tów. Biorąc też pod uwagę ślady
ziemi i pozielenienie metalu ekspert
oświadczył, że gilzy te leżały na zie­
mi około czterech lat,

.V ’ '

.

Trudno przypuścić, aby na tak
małej powierzchni, jak 4 m2, mogło
rozlokować się trzech strzelców, tym
bardziej, że nie byli oni zabezpie­
czeni przed przeciwnikiem. Dlatego
na podstawie położenia gilz i wspo­
mnianych
było z

stwierdzić,
strzelone „___ ...

w zwartym szeregu, prawie łokieć

przy łokciu. Strzelali do jednego ce­
lu. Celem tym mogła być grupa ska­
zańców znajdujących się nieco ni­
żej, nad krawędzią grobu. Strzela­
jący dawali ognia z góry, z bardzo

bliskiej odległości zwróceni plecami
do wyżyny, wzdłuż której ciągnęła
się ul. Kotlarewskiego. Znalezionych
na zboczu pagórka 8 gilz potwierdzi­
ło opowiadanie uczestnika Toten-
kommando.

Tego samego dnia zbierając w

lwowskiej Akademii Medycznej ma­
teriały o zabitych przez okupanta
profesorach-medykach odszukaliśmy
starszą laborantkę, która wiele lat
pracowała pod kierownictwem prof.
Witolda Nowickiego. Laborantka o-

powiedziała, że profesor W. Nowic­
ki został wywieziony przez hitlerow­
ców na rozstrzelanie wraz ze swoim
synem, b. majorem wojsk polskich.
Na pytanie, czy nie pamięta przy­
padkiem, jakie pióro miał jej pro­
fesor, odpowiedziała:

Jakże nie pamiętam! Przecież sa­
ma kupowałam to pióro na urodzi­
ny profesora. My, pracownicy klini­
ki, złożyliśmy się, aby kupić dla na­
szego profesora jakiś podarek. Po­
stanowiliśmy kupić pióro najlepszej
marki. Kupiłam rączkę firmy Wat-
termann, a następnie rytownik wy­
grawerował na niej nazwisko i imię
profesora.

W taki to spcsób opowiadanie u-

czestnika Totenkcmmando pokrywa-
ło się z dowodami uzyskanymi cd
innych osób., ,

innych dowodów można

pełnym uzasadnieniem
że pociski zostały wy-

przez ludzi stojących

(C, d. tu)

Przegląd Techniczny"Czytajcie
I prenLmarujcIe

Od IV kwartału „PRZEGLĄD TECHNICZNY" zmienia

dwutygodnik
Zmieni się również jego szata graficzna, uatrakcyjniona zo­

stanie także jego forma i treść.

(organ NOT)—

Prenumerata kwartalna zł. 42, półroczna zł. S4, roczna zł. 168. w i

Przedpłaty na IV kwartał przyjmują URZĄDY POCZTOWE Ś (
oraz listonosze — DO DNIA 10 WRZEŚNIA br. “J

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANE­
GO na stanowisko kierownika technicznego po­
szukuje — Spnia Pracy Kons. Remontowo-Bu­

dowlana w Dąbrowie Tarnowskiej.
K-26S3

ZDUNÓW, ZBROJARZY, MURARZY, KAMIE­
NIARZY oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALI­
FIKOWANYCH zatrudni Przedsiębiorstwo Ro­
bót Kolejowych nr 9 w Krakowie. Zgłoszenia:
Kraków, ul. Dzierżyńskiego ’16a, Dział Zatrud­

nienia, pokój nr 62. K-2744

MAGAZYNIERÓW obznajomionych z branżą
odzieżową zatrudni od zaraz WPH Odzieżą —

Kraków, M. Reya 4. Warunki do omówienia na

miejscu. K-2740

INŻYNIERÓW GÓRNICTWA odkrywkowego,
TECHNIKÓW z wieloletnią praktyką w kamie­
niołomach, oraz STRZAŁOWYCH z uprawnie­
niami górniczymi, zatrudni od zaraz Przedsię­
biorstwo Robót Kolejowych nr 9. — Zgłoszenia:
Dział Kadr — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 16a.

K-2745

INŻYNIERÓW i RADIOTECHNIKÓW.ELEK-
TRONIKÓW oraz INŻYNIERÓW WIERTNI­
KÓW 1 GEODETÓW do prac w Krakowie i w

terenie zatrudni P. P. Geofizyki Przemysłu Naf­
towego. — Warunki pracy i wynagrodzenie do
omówienia w Dziale Kadr, Kraków, ul. Lubicz

25, pok. 253,
ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych do robót
ziemnych na terenie Krakowa., zatrudni od za­
raz Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Wo­
dociągowych i Kanalizacyjnych w Krakowie. —

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, Kraków, ul.
Łowiecka 2, II p., pokój 37 (róg ul. Senatorskiej).
Wynagrodzenie wg. siatki płac w budownictwie.

K-2746

Zauby
GAJEWSKI Ferdynand J

zam. w Krakowie, zgubił^
przepustkę nr 468, Kraków.;
eklch Zakładów Odlewni-,
czych. 11337-g

SKRZYPEK Helena, zam.

Brzeszcze — zgubiła prze­
pustkę stałą nr 2238, wyda.

'

ną przez kopalnię „Brze­
szcze”, P-823

PARTYKA Tadeusz, zgubił!
legitymację Związków Za-1
wodowych nr 152735, wyda­
ną przez Zw. Zaw. Handlu
Uspołecznionego w Tamo,
wie. P-823

—.

Wykwalifikowanych PALACZY c. o. zatrudni

natychmiast Biuro Studiów i Projektów Hutni-1
ctwa w Krakowie. Zgłoszenia przyjmuje: DziaL

Kadr, Kraków, ul. Oleandry 4.
---- ------------------------------------------------------- i
20 ELEKTROMONTERÓW w grupach uposa-j
żenią V—VII zatrudnimy natychmiast przy',
montażu urządzeń elektrycznych na terenie
Kombinatu Huty im. Lenina w Nowej Hucie. —

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac
Przedsiębiorstwa Elektromontażowego Budowy,
Huty im. Lenina, barak nr 34 — dojazd z Kra­

kowa tramwajem nr 5. K-2682

2 MURARZY i STOLARZA do pracy na miej­
scu przy remontach budynków zatrudnią na­
tychmiast Zakłady Bieli Cynkowej „Niedzieli-
ska" w Jaworznie. Bliższe warunki do omówie­
nia w biurze Personalnym tutejszego zakładu
w Jaworznie, przy ul. Szczakowskiej 35 — co­
dziennie od godz. 7 do 15. Dla zamiejscowych

możliwość zakwaterowania.
K-2679

ST. KONTROLERÓW TECHNICZNYCH (we­
ryfikatorów) branży architektonicznej, sanitar­
nej i elektrycznej zatrudni 5 Okręg. Biuro Pro­
jektów Budowlanych w Krakowie. — Warunki
płacy wg. stawek obowiązujących w Biurach
Projektów Budowlanych + dodatek i udogod­
nienia M. O. N. — Zgłoszenia osobiste przyj­
muje Referat Personalny Biura, Kraków, ul.

Rakowicka 29 II p. K-2724

PŁYTKARZY na glazurę i terakotę, BLACHA­
RZY budowlanych I DEKARZY, MALARZY na

roboty klejowe i olejne zatrudni zaraz Przedsię­
biorstwo Budowlane Przemysłu^ Węglowego.
Zgłoszenia przyjmuje Grupa Robót Wykończe­
niowych i Specjalnych — Chorzów-Bątory, ul.
Trzyńieeka (barak murowany). Płaca w akor­
dzie wg warunków umowy zbiorowej w budow­
nictwie. Zakwaterowanie w rejonie robót. Cią-

zapewniona.głość pracy

Zguby

K-2710

Hadzarezei i Zmrządn PSS w Wialiczss
Zawiadamiamy naszych Członków, że zgodnie z uchwałą Walnego

Zgromadzenia Przedstawicieli z dnia 26 kwietnia 1956 r.

ogłoszono OD DNIA 2 MAJA DO 31 GRUDNIA 1956 r.

według zasad podanych szczegółowo przez Radiowęzeł i zawiado­
mienia pisemne wjrwieszO'ne we wszystkich placówkach Spółdzielni.
Wzywamy wszystkich członków, którzy dotychczas nie zgłosili się
do weryfikacji i nie wymienili legitymacji, do dokonania tego obo­
wiązku pod rygorem utraty członkowstwa z dniem 1 stycznia 1957 r.

Za Zarząd: Za Nadzorczą:
(—) EDWARD PETRANIAK (—) MGR BATKO MIECZYSŁAW

Prezes. Przewodniczący.

FRYSIAK Jadwiga, zgubiła
legitymację szkolną Tech­
nikum Hutniczego w No­
wej Hucie. 11303 g

OCHONSKI Józef, zgubił
legitymację szkolną wyda­
ną przez Technikum Staty.
styczne. 11323-g

HALBINA Józefa, zgubiła
przepustkę tymczasową —

wydaną przez Kopalnię —

Kościusżko-Nowa‘‘.
P-824

>311 Lii I NAKRĘDKI, PODKŁADKI, |
JFy wtw -w-tnrwrir a-

TULEJKI ifp. i

WOJTUSIK Krystyna, zgu­
biła legitymację szkolną —

Technikum Hutniczego w

Nowej Hucie. 11304-s

WEGIER Anna, zgub!ła
kwit komisowy nr 2162>8,
wydany przez sklep nr 74.

11329-g

WALAS Jan, zgubił prze­
pustkę tymczasową, wyda,
ną przez Hutę lm. Leniną.

P-832

*

posiada do upłynnienia:

wytwosKIA sprzętu mmincYims ora

Korespondencję w powyższej sprawie kierować 5
do DZIAŁU ZBYTU WSK w DĘBICY, ♦♦

SPROSTOWANIE
Do wczorajszego artykułu

na str. 3 pt. „Najtrwalsze wię­
zy — scementowane w walce"
wkradł się błąd. Zdanie: „Mi­
kołaj Aleksandrowicz Jemie-

lianow..." —

„Mikołaj
Jemiełianow
w roku 1917
tet Centralny do przeprowa­
dzenia Lenina z Piotrogrodu."

powinno brzmieć;
Aleksandrowicz

jest tym, którego
wyznaczył Korni -

MARZEC Janina, zgubiła
przepustkę fabryczną nr

295. wydaną przez ,.Artl-
graph”. 11345 g

Różne

OBUWIE na najwrażliwsze
stopy, wrkcnuję. Dlpęra 50
I p.. Kitla. 11310-g

A».Oi mmWSKI
główny księgowy K. Z. G. „Wschód"

długoletni, zaslużziny organizator, wybitny fachowiec,
serdeczny Kolega i Współpracownik

zmarł w Krakowie

Pogrzeb odbędzie się we

o godz. 15-tej na

o czym

DYREKCJA,
Kraków. Zakł. Gastronomicznych „Wschód"

dnia 18 sierpnia 1956 r.

wtorek dnia 21. VIII. 1956 r.

cmentarzu Rakowickim

zawiadamiają
RADA ZAKŁADOWA i P.O.P.


